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Na I Kongres 
Polskich Korporacyj 

Akademickich
Pierwszy ogólny kongres korporacyj 

akademickich, który rozpoczyna się dzi- 
siaj w Poznaniu, zgromadzi liczne, zdy­
scyplinowane i pełne życia zastępy pol­
skiej młodzieży akademickiej. Ma ta 
młodzież piękne karty w historji. — 
Żarzyło się wśród niej zawsze gorąco u 
czucie patrjotyzmu. Na lawach uniwer­
syteckich poczęły się ruchy ideowe, któ­
re później historyczne wydawały owoce.

Szeregi akademickie dostarczały wy­
trwale bojowników dla świętej sprawy. 
Zrywały się one do walki z przemocą w 
czasie niewoli, stanęły w szeregach ar- 
mji polskiej, ażeby odeprzeć najazd bol­
szewicki, i stają, jak zawsze, tak i dzi­
siaj tam. gdzie woła potrzeba i obowią­
zek patriotyczny. Zapisali się akademi­
cy na Śiąsku. zapisali się na kresach, za­
pisali się wszędzie, gdzie w żmudnej i 
cierpliwej pracy trzeba było gruntować 
polskość, budzić nieświadomych, przy­
pominać obowiązek opieszałym i stanąć 
samemu na stanowisku. Pamięta aka­
demików lud polski, pamięta robotnik, 
pamiętają wszystkie stany, bo z wszyst­
kich stanów wychodzą i między wszyst­
kie stany idą. Na ławach uniwersytec­
kich dokonuje się stale jednoczenie my­
śli i kultury wszystkich Polaków, umac­
nia się poczucie jednej, wolnej i niepo­
dległej Polski.

Okres uniwersytecki decyduje prawie 
zawsze o przyszłości i charakterze póź­
niejszego obywatela. Nigdy on już nie 
zaprze się ideałów, które wtedy wyzna­
wał. zawsze wracać będzie do dni swo­
jej młodości, ażeby zaczerpnąć siły na 
dalszą drogę.

Organizacja życia akademickiego jest 
świadomą i konieczną próbą ujęcia w 
system wychowawczy tych wszystkich 
czynników, które razem składają się na 
urobienie typu studenta, a przez to i o- 
bywatela. Taką organizacją życia aka­
demickiego. formą jego uzewnętrznie­
nia się, są korporacje polskie.

Z chwilą odzyskania niepodległości 
nastąpi! ogromny rozkwit życia korpora­
cyjnego. Rozproszona młodzież akade­
micka polska, tułająca się po obcych u- 
niwersytetach. skupiła się wreszcie we 
wmsnych środowiskach. Cyfra ośmiu 
korporacyj, które istniały w okresie nie­
woli. urosła dzisiaj do imponującej licz- 
ny SO-eiu. liczących razem 3500 akade­
mików i prawie tyluż filistrów. Ruch 
korporacyjny wycisnął niezaprzeczone 
znamię na naszem życiu akademickiem.

1 trzeba już dzisiaj powiedzieć, że to 
jest ruch szczerze polski, że różni się on 
zasadniczo od wzorów obcych, od któ­
rych zapożyczył niektóre zewnętrzne for­
my Przyświeca mu tradycja filomatów 
i filaretów, od których wywodzi się hi­
storycznie przez najstarszą korporację 
ts9a ' 2a!o*°nfl w Wilnie w roku 
o-«. Podczas gdy w Niemczech zwla- 
^cza korporacje stały się organizacja- 

i k.adącemi głównie nacisk na ze- 
sit4 FZn^ stronć życia i wychowywały 

uaenta raczej z punktu widzenia jego 
e zysziej karjery — niektóre korporacje 

mieckie zmonopolizowały poprostu 
a swoich członków i filistrów całe u- 

ci»anicze dykasterje. jak n. p. dyploma- 
J- i wysokie stanowiska administracyj- 

K°rPoracje polskie niosą wysoko 
a!var 'deolos-ji narodowej, dbają o 

,en’e. charakteru swoich czlon- 
k(.- ‘.sPę’niają w ten sposób to zadanie. 
nieą6 J8St 'Ch S^wnym. celem i racją ist-

winria^a,n,e t.° iest ^udne i pełne odpo- 
uzialności Nie mieliśmy dotych-

\VDnP<?. V6'”0 lypu PG'skiego studenta 
tach^n Zie -na licznych uniwersyte- 
cipnr, !eszcze przed uzyskaniem

Podległości istniały stowarzyszenia
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polskie, jednakże były to grupy od­
cięte od ogólnego życia uniwersyteckie­
go. zmagające się z zaborcami, walczące 
poprostu o zachowanie swej polskości, 
a jednocześnie biorące na siebie nieraz 
rolę, którą dzisiaj w wolnej Polsce 
spełniają inni. To. co organizacje te u- 
czynify — często jako organizacje tajne 
w obawie przed rozwiązaniem i uwięzie­
niem. zapisane jest głoskami zlotemi w 
historji polskiego życia akademickiego. 
.Jednak wychować pe’ny, jawny, slonecz- 
nv typ polskiego studenta mogą oczywi­
ście dopiero środowiska uniwersytetów 
polskich.

I właśnie fakt, że polski ruch korpo­
racyjny zdaje sobie dokładnie sprawę z 
tego zadania, że niesie wysoko sztandar 
idealizmu, że wychowanie swoich człon­
ków pojmuje głęboko, że budzi w nich

Podstawy ideowe 
polskiego ruchu korporacyjnego

Idea korporacyjna w Polsce odro­
dzonej zatacza coraz szersze kręgi, sku­
piając pod swemi sztandarami karne 
zastępy korporantów, przejętych jedną 
myślą i jednem dążeniem — pracą dla 
Polski. Wspaniały rozwój ruch kor­
poracyjny zawdzięcza swym podsta­
wom ideowym, swemu charakterowi 
organizacyjnemu. Założenia ideowe 
polskich korporacyj akademickich 
wchodzących w skład Związku Pol­
skich Korporacyj Akademickich ujmu­
je deklaracja ideowa, przyjęta w War­
szawie w r. 1921 następująco:

,,a) Celem życia każdego korporanta 
jest praca dla Polski, dlaJej 
wielkościiPotęgi. Dobro Naro­
du i Państwa jest dla niego najwyż- 
szem prawem, miarą wartości moral­
nych i drogowskazem postępowania.

,,b) Pracę dla Polski pojmuje korpo­
rant jako pracę dla całego Narodu 
Przeciwstawia się on wszelkim prą­
dom i dążeniom, które ponad interes 
Narodu i Państwa, jako całości* wyno­

hart I odwagę przekonań, że kieruje ich 
na tory umiłowania Boga i Ojczyzny, że 
uczy ich poświęcenia i wytrwałości w 
służbie to jest jego wielką zasługą. Dro­
ga. na którą wszedł, jest dobrą drogą. 
Polski korporant jest żo'merzem w służ­
bie Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. Za­
letami jego winna być karność i dyscy­
plina. Duchowo odwraca on się od płyt­
kiego materjalizmu i zwraca do pogłę­
bienia swojego światopoglądu. Na 
pierwszem miejscu stawia obowiązki, a 
potem dopiero prawa. Jest pe'en rado­
ści życia, jak każdy człowiek wolny. I 
z tą radością i dumą z przynależności do 
wolnego narodu polskiego wchodzić bę­
dzie w życie Polski, pomnażając zastępy 
jej obywateli i wspó'dzia!ając w wiei- 
kiem dziele twórczości narodowej.

J. D.

sić pragną interesy osobiste, partyjne, 
klasowe.

,,c) Korporant zdaje sobie sprawę z 
niebezpieczeństw obcych żywiołów, 
które grożą zatraceniem przez Naj­
jaśniejszą Rzeczpospolitą jednolitego 
narodowego charakteru. Wszędzie i 
zawsze staje on w obronie polskości, 
zarówno w dziedzinie dóbr duchowych, 
jak i materjalnych.

,,d) W korporacjach panuje duch 
demokratyzmu, łąęzności braterskiej, 
równości. Korporant nie może wy­
nosić się ponad innych z powodu swe­
go urodzenia, majątku, stanowiska. 
Każdy Polak jest dla niego bratem“.

Wśród ogółu korporacyj akademic­
kich, jeśli chodzi o program pracy 
ideowej, można wyróżnić dwie gru­
py. Do jednej z nich należą korpora­
cje o ideologji państwowo - twór 
czej, pracujące wyłącznie nad wyro 
bieniem obywatelskicm swych człon 
ków, do drugiej korporacje, które 
choć za oś krystalizacyjną, swego

programu uznały ideę państwowo- 
twórczą. nakaz pracy dla dobra' Naro­
du i Państwa, to jednak stoją na grun­
cie regjonalizmu, t. j. skupiając stu­
dentów, pochodzących z pewnego hi­
storycznego terytorjum, otaczają tę 
polać kraju zainteresowaniem i za 
swój obowiązek uważają pracę nad 
wszechstronnem rozwojem swego re- 
gjonu.

Korporacje mają za zadanie wycho­
wanie kadr ludzi, przepełnionych 
miłością Ojczyzny, znających ją 
wszechstronnie, i co bardzo ważne, 
rozumiejących konieczność pracy 
dla Narodu, uważających pracę tę za 
moralny obowiązek, za kategorycz­
ny imperatyw swego sumienia. Dla 
korporanta patrjotyzm jest 
stosunkiem moralnym do 
Narodu i państwa. Korpo­
rant bowiem, rozumiejąc, że swój roz­
wój umysłowy i moralny zawdzięcza 
środowisku, grupie wśród której 
wzrósł, wiedząc iż, zaciągnął przez to 
długi względem Narodu, uważa za 
swój moralny obowiązek pracę dla 
niego. Korporant rozumie, iż na nim, 
jak na każdym Polaku, spoczywa 
cząstka odpowiedzialności za losy Na­
rodu i to jest stały bodziec dla niego 
w służbie dla ogółu.

Korporacja, dążąc do wychowania 
nowoczesnego Polaka, wielką uwagę 
zwraca na urabianie charakteru i roz­
wój intelektualny swych członków.

X. Zjazdowi Katolickiemu oraz I. Zjaz­
dowi ogóiuo-poiskiemu rzeraios'a i drob­
nego przemyśla poświęcony był wczoraj­
szy numer wieczorny.

W związku z rozpoczynającym się dzi­
siaj L Kongresem Polskich Korporacyj 
Akademickich, Już tydzień temu poświę­
ciliśmy dział „Życie Młodzieży Akademic­
kiej" sprawom korporacyjnym. W dniu 
dzisiejszym zamieszczamy dalsze artyku’y 
których celem jest zapoznanie szerszy ¿b 
warstw społeczeństwa z podstawami ideo- 

’ wemi i struLtarą reskiego ruchu korpo­
racyjnego.
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Jakże można bowiem wyobrazić sobie 
człowieka, mającego przetworzyć ży­
cie w myśl swych poglądów, bez silne­
go charakteru i sprawnie funkcjonują­
cego intelektu. Korporacja wieie wy­
siłków poświęca wyrobieniu silnych 
charakterów w swych członkach. Ro­
zumie bowiem, że jedynie człowiek z 
charakterem daje gwarancje sumien­
nego spełnienia swych obowiązków, na 
nim można tylko polegać, nie załamie 
się on pod naporem przeciwności, nie 
da się powodować warunkom życia, 
przeciwnie sam będzie je tworzył* 
wytrwa w najcięższych okoliczno­
ściach. Wiele również wysiłku poświę-

I. Kongres
Polskich Korporacyj Akademickich

Wywiad z prezesem Poznańskiego Kota Jliędzykorporacyj- 
nego p. Józefat.em Sikorskim

W związku z rozpoczynającym się 
dziś właśnie w Poznaniu I Kongresem 
Polskich Korporacyj Akademickich, 
który wzbudził wśród społeczeństwa 
wielkie zainteresowanie, zwróciliśmy 
się do p. Sikorskiego z prośbą o udzie­
lenie nam bliższych informacyj. Za­
staliśmy go w biurze Kongresu przy 
Piekarach, załatwiającego ostatnie 
sprawy, związane z Kongresem. Na 
nasze zapytanie o organizację Kongre­
su p. Sikorski udzielił nam następują­
cej odpowiedzi:

— Z myślą zwołania kongresu w 
dziesięciolecie powstania państwa pol­
skiego Związek Polskich Korporacyj 
Akademickich nosił się już dawno. 
Gdy zaś w ostatnim czasie dołączyła 
się do tego możność zwiedzenia 
wspaniałego pokazu pracy polskiej — 
Powszechnej Wystawy Krajowej, fakt 
ten zadecydował tak o terminie, jak 
również o miejscu kongresu. Kongres 
miisiał się odbyć w Poznaniu, jako 
miejsu wystawy i podczas jej trwania. 
Odpowiednie uchwały powzięto na 
zjeździe Rady Naczelnej w Lublinie, 
jakoteż na VIII Zjeździe P K. A. we 
Lwowie. Początkowo, jako termin 
Kongresu ustaliliśmy koniec maja, z 
przyczyn jednak od nas niezależnych 
termin ten przesunął się aż do 8 
września br. Powiększyło to znacz­
nie prace komitetu kongresowego, 
gdyż znacznie trudniej było nawiązać 
kontakt z innemi środowiskami pod­
czas trwania wakacyj.

Co zaś się tyczy samej organizacji, 
to cechuje ją decentralizacja. W’ ko­
mitecie kongresowym istnieją cztery 
komisje: administracyjna, finansowa, 
uroczystościowe - programowa, kwa­
terunkowa i propagandowa. Komisje 
te pracują zupełnie samodzielnie. 
Prócz tego każda z korporacyj, tak 
miejscowych jak pozamiejscowych 
ma swego komisarza dla spraw Kon-

Program Kongresn
Dzień I, niedziela, 8. 9 1929.
Godz. 8.45 Zbiórka ze sztandarami 

przed Katedrą
Gódz. 9.00 Uroczyste nabożeństwo 

w Katedrze. Odprawi ks. biskup Dy­
mek.

Godz. 10.15 Pochód ze sztandarami 
do pomnika Mickiewicza i złożenie 
wieńca. W dalszym ciągu pochód u- 
da się do Westybulu Reprezentacyjne­
go P. W. K.

Godz. 11.30 Uroczyste otwarcie 
Kongresu w Westybulu Reprezenta­
cyjnym P. W. K. Okolicznościowe 
przemówienia wygłoszą kolejno: Pre­
zes Z. P. K. A., Prezes Z. O. F„ przed­
stawiciele senatów akademickich, re­
prezentanci m. Poznania i Dyrekcji 
P. W. K., delegaci M. K. M. i Komitetu 
Kongresowego.

Godz. 14.00 Wspólny obiad w „Dwo­
rze Huggera“, z udziałem wybitnych 
przedstawicieli władz i społeczeństwa.

Godz. 17.30 Uroczysta Akademja w 
auli Uniwersytetu Poznańskiego. Pro­
gram Akademji obejmuje m. in. refe­
rat gospodarczy filistra prof. Rybar- 
skiego oraz referat ideowy filistra 
Heinricha, Prezesa N. K. A.

Dzień II, poniedziałek, 9. 9. 
1929.

Godz. 9.00 Konferencją olderma- 
nów w salach N. U. R. (aleje Marcin­
kowskiego 24). Równocześnie pozosta­
li uczestnicy Kongresu zwiedzają mia­
sto i P. W. K.

Godz. 14—16 Przerwa obiadowa.
Godz. 16.00 Zwiedzanie miasta i P. 

W. K.
Godz. , 18 30—19.30 Kolacja.
Godz. 19.15 Rewja p. fc „Kulig**, 

wzgl —
Godz. 20.00 Teatr, wzgl. —

ca się w korporacji na to, by zapewnić 
korporantom warunki, sprzyjające 
możliwie wszechstronnemu rozwojowi 
umysłowemu.

W korporacjach w atmosferze ko- 
leżeńskości i racjonalnie stosowanej 
karności wychowują się falangi lu­
dzi zdecydowanych na pracę i poświę­
cenia, zdolnych do‘wielkich ofiar ze 
swych osobistych interesów na rzecz 
interesów Narodu, ludzi myślących ka- 
tegorjami społecznemi, a nie fraze­
ologią liberalną, ludzi czulących od­
powiedzialność za losy Narodu i z tej 
racji pracujących dla jego wielko­
ści, chwały i potęgi.

gresu, który komunikuje się bezpo­
średnio z odpowiednią komisją. W 
środowiskach zamiejscowych sprawa­
mi, związanemi z Kongresem., kierują 
Miejscowe Koła Międzykorporacyjne. 
Praca wszystkich komisyj postępuje 
bardzo sprawnie; na specjalne uznanie 
zasługuje praca komisji propagando­
wej, która między innemi wydała 
również piękną broszurkę propagando­
wą, zawierającą ważne wskazówki i 
informacje dla uczestników Kongresu.

— A może Pan powie nam coś o 
charakterze i celu obecnego Kongresu?

— Charakter Kongresu ma być wię­
cej towarzyski w odróżnieniu od zjaz­
du. który jest zwykle przeładowany 
obradami i ma przed sobą ściśle okre­
ślone sprawy do załatwienia. Kon­
gres obecny ma się przyczynić do po­
znania i zbratania korporacyj z róż­
nych stron Rzeczypospolitej. Prócz 
tego chcemy dać wszystkim możność 
zwiedzenia Powszechnej Wystawy 
Krajowej, co ze względu na jej rozmia­
ry pochłonie dużo czasu ~ jakoteż sa­
mego Poznania i okolicy W’ progra­
mie przewidziany jest również ogólny 
bankiet i raut, co przyczyni się nie­
wątpliwie do wzajemnego zbliżenia.

A jąka jest śpódźifewaną ilość 
uczestników kongresu? — zapytaliśmy 
zkolei.

— Spodziewamy się przybycia oko­
ło 1000 korporantów z ośmiu środowisk 
uniwersyteckich. Zgłoszenia wpły­
wają już od wszystkich korporacyj, ale 
dokładnej ilości uczestników jeszcze 
teraz podać nie możemy. Mam jed­
nak głęboką nadzieję, iż ziazd będzie 
potężną manifestacją polskiego ruchu 
korporacyjnego

Na tem zakończyliśmy nasz wy­
wiad i dzięku-ac p. prezesowi Sikor­
skiemu za życzliwie udzielone nam in­
formacje. (Zet)

Godz. 22.00 Rewja p. L: „Jazda na 
wystawę**.

Dzień III, wtorek, 10. 9. 1929. 
Godz. 9.00 Konferencja oldermanów

w salach N. U. R. (Aleje Marcinkow­
skiego 24). Równocześnie pozostali u- 
cżestnicy zwiedzają P. W. K.

Godz. 14—16 Przerwa obiadowa. 
Godz. 16.00 Zwiedzanie P. W. K. 
Godz. 19—20 Kolacja.
Godz. 21.00 Raut z tańcami w sa­

lonach hotelu „Bazar“.

St. Sajdak owa.

Polskim Korporacjom
Na dzień Kongresu w Poznaniu.

Dla ciebie, ziemio polska, dla twoich pól 
i łąk

Zrzeszeni pod sztandarem
Mocarnym my filarem ...
Żałować ci nie będziem krwi naszej, sił 

ni rąk!
Nasz legjon stoi czujny na straży u twych 

wrót —
A każda pierś i ramię
Herb nosi twój, twe znamię...
Wpatrzone w sztandar oczy, w wolności 

świętej cud.
Na krańcach twych rubieży niezłomnie 

chcemy trwać —
By po graniczne kopce
Nie sięgły dłonie obce —
My, straż twa najwierniejsza, my korpo- 

rancka brać!
Junacką młodość naszą i radość, co w niej 

■Z ■ ’ . , . tkwi, ,
Gorącą a namiętną
I serca każde tętno
Oddamy tobie, ziemio, z ostatnią kroplą 

krwi. / r

i Struktura organizacyjna 
Z. P. K. A.

Związek Polskich Korporacyj Aka­
demickich (Z. P. K.) posiada do­
skonalą strukturę organizacyjną, co 
warunkuje wielką jego jednolitość. 
Ustrój Związku liczy w sobie w spo­
sób nader szczęśliwy zasadę silnej 
władzy centralnej z systemem de­
koncentracji. Czynnik silnej władzy 
centralnej prezentuje prezydjum 
Związku Polskich Korporacyj Akade­
mickich, zasada dekoncentracji wyra­
ża się w pozostawieniu wielkiej samo­
dzielności poszczególnym kolom mię- 
dzykorporacyjnym, posiadającym za­
gwarantowaną autonomję w ramach 
statutu organizacyjnego.

Wedle statutu członkami Związku 
są korporacje. Dzielą się one na: 
zwyczajne i nadzwyczajne, te pierwsze 
zaś na rzeczywiste i kandydujące. 
Korporacja, chcąca być członkiem 
rzeczywistym, odpowiedzieć musi 
pewnym wymogom. I tak powinna u- 
zgodnić swój statut z przepisami sta­
tutu organicznego Polskich Korpora­
cyj Akademickich, zobowiązać się do 
respektowania statutu, regulaminów 
i ideologji Z P. K. A., jak również po­
siadać przynajmniej 20 członków z po­
śród studentów uczelni o chara Kterze 
akademickim. Co do korporacyi nad­
zwyczajnych, to te obowiązuje jedynie 
utrzymywanie łączności ze Związkiem. 
Jedynie korporacji rzeczywistej przy­
sługuje pełnia praw, zastrzeżonych sta­
tutem. Korporacje kandydujące są 
w nich ograniczone do czasu nadania 
uprawnień członka rzeczywistego. A 
więc korporacje w okresie kandydowa­
nia, trwającego dwa semestry, nie po­
siadają prawa głosu czynnego na po­
siedzeniach i zjazdach, są poddane o- 
piece korporacji, istniejącej przynaj­
mniej 10 semestrów, zdają przepisany 
egzamin, pozbawione są prawa na pe­
wien czas noszenia odznak i przyjmo­
wania nowych członków.

Organem Z. P K A., posiadającym 
nieograniczone kompetencje w zakre­
sie władzy ustawodawczej, administra­
cyjnej i juryzdykcyjnej, jest zjazd o- 
gólno - korporacyjny, obradujący co 
dwa lata Na zjeździe każda korpo­
racja, niezależnie od swego stanu li­
czebnego i znaczenia, posiada jeden 
glos. W okresach pomiędzy zjazda­
mi kompetencje tego najwyższego or­
ganu Związku, za wyjątkiem spraw są­
dowych i statutowych, przechodzą na 
Radę Naczelną. W skład jej wchodzi 
prezes Z P. K. A. i delegaci poszcze­
gólnych środowisk po jednym na 5 
korporacyj rzeczywistych.

Funkcje administracyjne Związku 
spełnia: a) Prezydjum Związku Pol­
skich Korporacyj Akademickich, wy­
łaniane przez zjazd ogólno kokrpo- 
racyjny ewentualnie Radę Naczelną 
na przeciąg i roku, liczące członków, 
b) Miejscowe Kola Międzykorporacyj­
ne, do których każda z korporacyj da­
nego środowiska deleguje swego 
członka.

Władzę sądowniczą sprawują: a) 
Miejscowe Sądy Międzykorporacyjne, 
b) Sąd Ogólno - korporacyjny, c) Zjazd 
Ogólno - korporacyjny, rozpatrujący a- 
pelacje od sądu ogólno - korporacyjne­
go. Nadzór Związku należy do 
Komisji Rewizyjnej.

Ośrodkiem właściwej pracy korpo­
racyjnej jest korporacja. Pozatem 
szeroką działalność, przeważnie o cha­
rakterze administracyjnym, rozwija 
Prezydjum Związku. Prezydjum zo­
bowiązane jest do wypełnienia uchwał 
zjazdu i Rady Naczelnej, strzeżenia 
czystości idei korporacyjnej przez nie­
dopuszczanie do fałszywego komento­
wania przepisów statutu i regulami­
nów Z. P. K. A., obrony honoru korpo­
racyjnego, utrzymywanie żywych sto­
sunków ze środowiskami międzykor- 
poracyjnemi. załatwianie formalności, 
połączonych z przyjęciem nowych kor­
poracyj, zawieszeniem w prawach kor­
poracji zwyczajnej na wniosek Sądu 
Ogólno - korporacyjnego, Miejscowych 
Kół Międzykorporacyjnycb lub Miej­
scowych Sądów Międzykorporacyj- 
nych. Reprezentacją korporacyj w po­
szczególnych środowiskach są Miejsco­
we Koła Międzykorporac. Załatwiają 
one ogół spraw, dotyczących korpora­
cyj danego terenu, przyjmują zatem 
nowe korporacje, wyznaczają im kor­
poracje opiekuńcze, dokonywują balo- 
tdwania na rzeczywiste, legalizują ich 
statuty.

Obeónyl statut Związku Polskich 
Korporalcyj Akadem., uchwalony na 
pierwszym? (1921) i drugim (1922) ogól- 
nokorporacyjnym zjeździe w Pozna 
niu, poddany rewizji na zjeździe w r 
1927, odpowiada dostatecznie potrze­
bom tak, że sprawa zmiany iego iest 
narazie nieaktualną. Dlatego Zwią­
zek, posiadając ustalpną i spraw ną or-

PRECYZYJNY ZEGAREK 
światowej marki do nabyci 
w pierwszorzędnych magazynach 
zegarmistrzowskich i jubilerskich

ganizację, może poświęcić całą swą n 
wagę kwestji wychowania ideowego 
korporacji.

Korporacje akademickie 
w Poznaniu

Drugie miejsce pod względem ilości 
korporacyj akademickich zajmuje 
środowisko poznańskie, w którem ist- 
nieje 17 korporacyj związkowych Sa 
to: *

Magna Polonia, Lechia, Posnania, 
Surma, Chrobria, Babia, Silesia, Co- 
rona, Heliona, Legia, Masovia; Quiri- 
tia, Mercuria, Slensania, Primislavia_ 
Laconia i Hermesia.

Znaczna większość z nich, bo aż 13 
jest zalegalizowanych przy Uniwersy­
tecie Poznańskim, tylko 4 przy Wyż­
szej Szkole Handlowej. Ogólna ilość 
członków czynnych tych korporacyj 
dochodzi do cyfry 800 osób oraz blisko 
400 filistrów. Lokalną władzą na­
czelną korporacyi poznańskich jest Po- 
znańskie Kolo Międzykorporacyjne, 
którego prezesem jest p. Józeiat Si­
korski (K. Posnania), wiceprezesem p, 
Edward Sojka (K. Silesia), sekreta­
rzem Al Krużyński (K Lechia) i skar­
bnikiem Tad. Taterczyński (K. Surma). 
Korporacje poznańskie tak na terenie 
Związku P K. A., jak i społeczeństwa 
akademickiego odgrywają dzięki swej 
spoistości, karności organizacyjnej i 
dużego wyrobienia decydującą rolę.

„Od Morza“
Korporacja „Baltia“ miała szczęśli­

wą myśl, by fakt otwarcia Powszech­
nej Wystawy Krajowej upamiętnić ze 
swej strony wydaniem jednodniówki, 
poświęconej naszym sprawom mor­
skim. Jedniodniówka ta p t .„Od Mo­
rza“ ukazała się w pięknej i ozdobnej 
szacie zewnętrznej, z którą harmoni­
zuje udatny dobór treści. Na czele 
jedniodniówki spotykamy takx dziś 
aktualne słowa Anny Jagiellonki: 
„Wolnością morską państwo ku górze 
się wznosi — i my ku górze mamy się 
wznieść'* Następuje „Pieśń Baltii“, 
której autorem jest p. Jan Kasprowicz, 
a która stanowi oficjalny hymn tej 
zasłużonej dla propagandy morza pol­
skiego korporacji. Słowo wstępne, 
pełne mocnych akcentów, skreślił dla 
jednodniówki prezes Kola FiHstrów 
„Baltii“, gen broni Józef Haller,

Następuje cykl artykułów, poświę­
conych wybrzeżu i morzu polskiemu, 
a przyozdobionych licznemi ilustracja­
mi i fotografjami. Kolejno więc spo­
tykamy artykuły: prof J. Kostrzew- 
skiego „Najstarsze ślady osadnictwa 
nad Polskim Bałtykiem" z 7 rycinami), 
ks. J. Prądzyńskiego „Ukryte źródła“ 
(o tajnym ruchu narodowym wśród 
młodzieży pomorskiej za czasów nie­
woli pruskiej), prof. A. Wrzoska .,0 
potrzebie założenia Muzeum Krajo­
znawczego na Północnej Kaszubszrzy- 
źnie", A. Chocieszyńskiego „Sztuka 
ludowa — domowy przemysł arty­
styczny i artyści na Kaszubach*', (z 12 
fotografiami i reprodukcjami obra­
zów), sonet Marjusza Zaruskiego „Na 
równiku", inż. P. Bomasa ,Notatka in­
formacyjna o porcie Gdvni" (z dokład­
nym planem portu), po której następu­
je resumć w języku angielskim — da­
lej Wł. Zakrzewskiego i B. Koselnika 
„Szkic monograficzny miasta Gdyni'* 
(z resumć w języku francuskim), R°' 
mana Figurskiego mapę wybrzeża poi' 
skiego, A S‘ebeneicbena „Polskie mo­
rze“ (w języku polskim i francuskim), 
dr. A. Raszeji „Spółdzielczość na Po; 
morzu** (z 4 tablicami statysty,cznemi i 
resumć francuskiem), dyr. A. Hrynie­
wieckiego „Nasze rybolóstwo rnor- 
skie“, inż Hoffmanna „Pomorska E- 
lektrownia Krajowa w Gródku“.

Z Piszczan.
(Światowe Zdrojowisko przeciw reumatyz­
mowi). Kąpiele mułowe, okłady miejsco­
we z mułu, jak również taksa kuracyjna 
sa, w Piszczanach, podzielone na klasy, 
tak, że każdy może koszta kuracji dosto­
sować do swych stosunków rna iątkowycn. 
Bliższe informacje: ustnie- Biaro Pisz­
czany, Poznań, Maszfalarska 7, tel. 1° 
piśmiennie: Biuro Piszczany dla ski - Cieszyn. Tp 309
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Znaczenie ' wszechpolskiego kongresu 
przemysłu graficznego

Jak już donosiliśmy, w dniach 8, 9 
j lu września odbywa się w Poznaniu 
wszem polski kongres przemysłu gra­
ficznego, pierwszy w odrodzonej Pol­
sce. Aby uwypuklić znaczen e tego 
kongresu, trzeba sobie zdać sprawę, 
czem było drukarstwo polskie i jakie 
były jego zasługi w dobie Polski po- 
rózbiorowej i przed wojną, wreszcie w 
jakich warunkach dziś pracuje polski 
przemysł graficzny.

Jeżeli cofniemy się myślą wstecz, 
do tych czasów, gdy zaborcze rządy 
prześladowały polską mowę i polską 
książkę, wówczas obok innych bojo­
wników o polskość stanął i drukarz- 
wydawca Zapatrzony w wielką ideę, 
polski drukarz-wydawca był więcej 
ideowym Polakiem, niż przedstawicie­
lem zarobkującej gałęzi przemysłu. 
Dawał ze siebie społeczeństwu bardzo 
wiele. Wydawał dzieła literatury pol­
skiej i historji, propagował utwory 
wieszczów, — nierzadko mimo strat 
materjalnych i prześladowań cenzury 
zaborców. I wtenczas nie powodowa­
ła nim chęć zarobku, lecz chęć przy­
służenia się narodowi.

Z chwilą powstania niepodległości 
Polski zdawałoby się, że nastąpi no­
wa era dla drukarstwa polskiego, i że 
czynniki państwowe pomogą przemy­
słowi graficznemu w jego drogach 
rozwojowych.

Trudne warunki gospodarcze po 
wojnie sprawiły, że wyczerpane ofia­
rami dla społeczeństwa i daninami 
na cele narodowe, drukarstwo zaczę­
ło się chylić ku upadkowi wraz ze 
swemi warsztatami pracy.

Nie było i niema poparcia dla prze­
mysłu graficznego ze strony sfer rzą­
dowych. Przeciwnie — zakłada się 
coraz to nowe drukarnie państwowe, 
wojskowe, więzienne, policyjne, samo­
rządowe, — mimo, że naraża to pań­
stwo na olbrzymie straty.

Mało tego. Instytucje, powstałe z 
ofiarności obywatelstwa, ze składek 
społeczeństwa też zakładają własne 
drukarnie. Instytucje ubezpieczenio­
we, powstałe z przymusowych skła­
dek, prowadzą własne drukarnie. 
Wreszcie ostatnio i banki zapragnęły 
mieć własne przedsiębiorstwa graficz­
na. Wszystko to godzi w podwaliny 
istnienia prywatnych przedsiębiorstw 
graficznych. które obciażonS są 
wciąż nowemi ciężarami i z trudem 
wałczą o swą egzystencję.

Inaczej jest zagranicą. Tam prze­
mysł graficzny doznaje opieki od pań­
stwa w każdej dziedzinie, to też może

»■

S. p. Teodor Krause
Po krótkiej, ale bardzo ciężkiej choro­

bie zmarl w 78 roku życia długoletni rad­
ny miasta Poznania i zas'użony i praco­
wity obywatel śp. Teodor Krause. Zma­
rły był z zawodu mistrzem farbierskim. 
W rzadkim tym u nas zawodzie, dosko­
nalił się z niezwykłe wielką pracowito­
ścią i zamiłowaniem. Należał do komi­
sji egzaminacyjnej w zawodzie farbier­
skim. służąc tam swą światłą radą i dłu- 
goletniem doświadczeniem,.

Szczególniej boleśnie odczuwa stra­
tę. powstałą przez śmierć ś. p. Teodora 
Krausego. Koło Towarzyskie Rękodziel­
ników. Zmarły należał do Koła prawie

ó. p. Teodor Krause.

się on rozwijać. — W takiej n. p. 
Szwa^carji, jak i w Ameryce, niema 
ani jednej drukarni państwowej. Dla­
tego też dobrobyt społeczeństwa w 
tych krajach przedstawia się imponu­
jąco, podczas gdy w Polsce ludziom, 
chcącym pracować nad rozwojem go­
spodarki narodowej i nad dobrobytem, 
czyni się przeszkody w postaci zakła­
dania państwowych przedsiębiorstw i 
wogóle poczynań etatystycznych.

Polski przemysł graficzny z tych to 
wyżej wymienionych powodów nie 
był — rzecz zrozumiała — tak silny, 
aby stworzyć mocną organizację, re­
prezentującą jego interesy. Dopiero w 
marcu 1929 roku nastąpiło długo ocze­
kiwane połączenie organizacyj prze­
mysłu graficznego i powstał z siedzi­
bą w Warszawie potężny Związek 
Organizacyj Przemysłu Graficznego i 
Wydawniczego w Polsce, zrzeszające­
go organizacje województw: warszaw­
skiego, lwowskiego, krakowskiego, 
śląskiego, łódzkiego, pomorskiego i po­
znańskiego. Prezesem tego Związku 
został wybrany p. Edward Pawłowski, 
dyrektor „Drukarni Polskiej S. A.“ w 
Poznaniu.

Staraniem Związku przedstawiony 
został dorobek polskiego przemysłu 
graficznego na Powszechnej Wystawie 
Krajowej w Poznaniu. Podziwia się 
tam polskie eksponaty graficzne z 
wielkiem uznaniem.

Odbywający się kongres ma ważne 
do spełnienia zadanie. Obok usunię­
cia poruszonych tu bolączek, zajmie 
się przyszłością następnych pokoleń 
drukarstwa polskiego przez dążenie 
do tworzenia szkół zawodowych i in­
nych instytucyj.

Godność i znaczenie drukarstwa 
polskiego leży w samych już jego za­
sługach. w życiu kułturałnem i cywi- 
lizacyjnem Polski. Odegra ono wiel­
ką jeszcze rolę, gdyż wzmaga się u nas 
coraz więcej czytelnictwo, wzrasta 
prasa i wydawnictwa. A nie jest to 
do pomyślenia bez rozwoju przemysłu 
graficznego.

Dlatego społeczeństwo polskie, a w 
szczególności polski świat intelektual­
ny domagać się musi stanowczym gło­
sem od czynników miarodajnych, aby 
polskie słowo drukowane miało wa­
runki, odpowiadające rozwojowi pol­
skiego przemysłu graficzno-wydawni- 
czego, który ma do spełnienia ważną 
rolę w życiu nietvlko ekonomicznem. 
ale i kułturałnem narodu i państwa 
polskiego.

od chwili jego powstania przed 42 laty, 
od 34 lat był prezesem Kola nieprzerwa­
nie. Członkowie zarządu i członkowie 
Koła zżyli się z ś. p. Krausem tak bar­
dzo, jak rzadko bywa w organizacjach. 
Był to ich żelazny niejako prezes, któ­
rego widywali w lokalu p. Gaworskiego 
przy Nowym Rynku 4 raz na miesiąc co- 
najmniej. a niekiedy nawet kilka razy 
miesięcznie na zebraniach. Za czasów 
jego prezesury organizacja rozwinęła się 
bardzo wydatnie, a przed wojną, w cza­
sach tak ciężkich prześladowań zabor­
cy. Koło Towarzyskie Rękodzielników 
dzięki ś. p Krausemu było środowi­
skiem myśli polskiej i życia polskiego, 
które rozwijało się tu. aczkolwiek w u 
kryciu. Niezwykle zapobiegliwy, jeśli 
chodziło o sprawy towarzystwa, ś. p 
Zmarły swoim wpływem doprowadził, 
że biblioteka, zasilana przez niego wie 
lokrotnie osobiście, ma obecnie przeszło 
2 000 książek. W czasie wojny, gdy To 
warzystwo wstrzymane zostało w swoim 
rozwoju i normalnej pracy, ś. p. prezes 
Krause okazał swą zapobiegliwość przez 
niesienie pomocy ofiarom wojny, tak 
przebywającym na froncie jak kalekom 

/wdowom i sierotom oraz rodzinom prze­
bywających na polu walki. Uroczysto­
ści gwiazdkowe urządzane z inicjatywy 
ś. p Krausego przez Koło Towarzyskie 
Rękodzielników pozostały chwilami nie 
zapomnianemi i do dziś mówią o nich 
ze wzruszeniem ci, co doznali dobrego 
serca i nierzadko pomocy materialnej

W roku 1920 przy Kole Towarzyskiem 
Rękodzielników za'ożono dobrze się roz 
wijającą kasę pośmiertną, stanowiącą 
pomoc dla członków w nagłych wypad 
kach i przyczyniająca się wielokrotnie 
do otarcia lez w nieszczęściu Śp Krau 
se od samego początku powstania kasy 
był jej skarbnikiem i niezwykle zapobie 
giiwym gospodarzem. Szczegół to tern 
bardziej zasługujący na podkreślenie 
gdyż liczył już wówczas lat przeszło 70,

i dla dobra Towarzystwa nie były Zma­
leniu za trudne żadne prace ani też za 
/ysokie schody mieszkań licznych człon­
ków. od których osobiście inkasował na­
leżność. To też śmierć jego w Kole To­
warzyskiem Rękodzielników uczyniła 
wyłom olbrzymi, pozostawiając w ser­
cach członków głęboki i serdeczny żal

Przed 20 przeszło laty przy wyborach 
uzupełniających wszedł ś p Krause w 
skład członków poznańskiej Rady Miej­
skiej Bronił wówczas dzielnie sprawy 
polskiej przy boku tak wybitnych i za­
służonych radnych, z których wielu już 
śmierć nielitościwa wyrwała z grona ży- 
jących.

Tak w znoju codziennym i trosce o 
lepsze jutro dla miasta naszego praco­
wał ś. p. Zmarły wytrwale dla jego do­
bra. stawając niejednokrotnie mężnie w 
obronie praw ludności polskiej, która

Szykany wobec m’odzieży akademickiej
W „Gazecie Warszawskiej“ czyta 

my:
„Wydarzenie, które chcemy opisać, 

godne jest łamów tygodnika humory­
stycznego. Jest niebywale, jedyne w 
swoim rodzaju, możliwe tylko w erze 
„sanacji“. Zdarzyło się na terenie po­
wiatu makowskiego.

„Do starostwa tamtejszego zgłosił 
się jeden ze studentów Uniwersytetu 
Warszawskiego z prośbą, aby wydano 
mu zaświadczenie, kwalifikujące go 
do domu akademickiego w Warsza­
wie przy ul. Grójeckiej. Urzędnik za­
dał studentowi jedno pytanie, „czy 
pan należy do korporacji?“ Student 
oświadczył, że tylko do „Bratniej Po­
mocy“. Na żądanie urzędnika okazał 
legitymację.

„Po pewnym czasie studentowi o- 
świadczono, że świadectwo nie zostało 
mu wydane. Nieborak zachodził w 
głowę, dlaczego pozbawiają go wła­
dze administracyjne mieszkania w 
domu akademickim. Poszedł do sa­
mego starosty. Dygnitarz ten. nazwi­
skiem Przepalkowski, oświadczył, że 
nie może mu wydać świadectwa, bo 
student należy do tych, którzy „urzą 
dzali awanturę we Lwowie“,. Student 
nie mógł się zorjentować, o co chodzi 
p. staroście, i pyta, co mu ma konkret­
nego do zarzucenia, na co dygnitarz 
oświadczył krótko: „Pokaż pan legi 
tymację“. Otworzył p. Przepalkowski 
legitymację Bratniej Pomocy, wpa­
trzył się w nią i pyta zgorszony: — a 
więc pan należy do „Narodowego 
Związku Polskiej Młodzieży Akademi­

Mimochodem

Uczmy się chodzić
Żyjemy naprawdę w oryginalnych 

czasach.
Spotyka mnie wczoraj nieoceniony 

pan Zet i pyta zupełnie poważnie:
— Czy pan umie już chodzić, panie 

Digamma ?
— Owszem. Podobno krótko po u- 

rodzeniu poznałem tajemnicę tej 
sztuki.

— Ale, pan żartuje. Nie o to mi cho­
dzi, tylko, czy umie pan przystosować 
się do obowiązujących przepisów o ru­
chu ulicznym. Przecież teraz jest ty­
dzień nauki chodzenia po ulicach.

Prawda! Swoją drogą, gdyby to 
odemnie zależało, potrafiłbym urzą­
dzić pierwszorzędną naukę tego rodza­
ju, Moi instruktorzy udzielaliby lekcyj 
w ten sposób,

— Więcej wdzięku, moja pani. Lek­
ko proszę nóżki stawiać. Tak, tak — 
teraz już jest całkiem dobrze,

— A pan, panie radco, głowę do 
góry. Brzucha nie wypinać, piersi na­
przód!

— Stopy od zewnątrz, kawalerze!
— Proszę tak nie uderzać obcasa­

mi, panie żołnierz.
I t. d„ i t. d.
To byłby prawdziwy kurs, Ale czy 

mnie się kto w takich sprawacb ra­
dzi ?...

Swoją drogą, możnaby zrobić koko­
sy, gdyby tak założyć prywatną szko­
łę chodzenia. Przeźrocza, wykresy itp. 
nie potrzebne rekwizyty. Coś niby te 
bujane kursy filmowe. Po ukończeniu 
takiej szkoły, absolwent otrzymywałby 
dyplom z prawem przechodzenia na­
wet przez plac Wolności koło Bazaru 
(punkt ten. jak opiewają statystyki, 
jest w Poznaniu najniebezpieczniejszy)

Ale żart na bok! Trzeba akcji szko­
lenia nas w chodzeniu przyklasnąć. 
Chociaż są defetyści, którzy rozsiewają 
straszliwe płotki

dzięki specjalnie skonstruowanemu sy­
stemowi wyborczemu w Radzie Miej­
skiej miała mniejszość. Członkiem Ra­
dy Miejskiej by! ś. p. Zmarły nieprze­
rwanie aż do ostatniej chwili, a przy o- 
twarciu ostatniej Rady Miejskiej prze­
wodniczył jej obradom jako najstarszy 
wiekiem radny.

Pracowity bardzo, często, zabierał 
głos nietylko w komisjach w których 
gorliwie uczestniczył, ale i na plenum 
Rady Miejskiej, a zawsze myślą prze­
wodnią jego przemówień było dobro na­
szego miasta.

Z ś. p Zmarłym schodzi do grobu 
cz'owiek wielkiej pracy, prawego cha­
rakteru. ofiarny i zacny, prawdziwy typ 
w jak najlepszem tego słowa znaczeniu 
rzemieślnika polskiego, patrjoty i oby­
watela. Cześć Jego pamięci! (k)

ckiej? Prawda?“ I nie chciał dalej 
rozmawiać z biednym studentem.

„Parę słów wyjaśnienia. „Bratnia 
Pomoc“ (jako cala organizacja) należy 
do Narodowego Związku Polskiej Mło­
dzieży Akademickiej. Związek ten, to 
organizacja państwowa, uznana za re­
prezentację polskiej młodzieży zagra­
nicą. Każdy student, wstępując do 
„Bratniej Pomocy", automatycznie 
staje się członkiem Związku Narodo­
wego Polskiej Młodzieży Akademic­
kiej.

„A teraz pytanie, czy ktoś, kto nie 
rozumie ani na jotę stosunków organi­
zacyjnych wśród młodzieży, może być 
uprawniony do wydawania kwalifika- 
cyj studentom? Toć p starosta Prze­
palkowski będzie wśród akademików 
postacią legendarną. Orjentuje się w 
stosunkach akademickich, jak Prze­
palkowski — mówić będą studenci.

„Naszem zdaniem system kwalifi­
kowania studentów musi być zmienio­
ny. Pp. Przepalkowscy powinni zo­
stać pozbawieni prawa decydowania 
o tem, kto ma prawo mieszkać; w do­
mu akademickim. Bo skoro cała mło­
dzież polska należy do „Bratniej Po­
mocy“, skoro należenie do tej organi­
zacji jest uważane za obowiązek pol­
skiej młodzieży, to kogo chce umie­
ścić w domu akademickim p, Prze­
palkowski?

„A teraz druga sprawa. Go to zna­
czą pytania urzędników, czy student 
należy do korporacji akademickiej? Z 
jakiego tytułu należenie do korporacji 
może pozbawiać prawa korzystania z 
domu akademickiego?“

— Czy słyszał pan, mówił mi pe­
wien znajomy, że już pierwszego dnia 
nauki zostało trzech przejechanych?...

— Przechodniów?
— Nie, instruktorów chodzenia!

Digamma.

POPIERAJCIE TANIE KUCHNIE 
BO ONE KARMIĄ WSZYSTKICH 

GŁODNYCH!

P P^czkowski. prezes Związku
roiskich Korporacyj Akademickich.
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Poznań w r. 1798
Hr. Herzberg w „Sud-Preussen und 

Neu-Ost-Preusen u s. w." w następują­
cy sposób opisuje stolicę Wielkopolski 
i od niej nazwanego województwa, won 
czas zaś drugie miasto Prus Południo­
wych:

Miasto leży nad Wartą, od której je 
po obu stronach oddzielają mocne po­
dwójne mury miejskie. Przed zajęciem 
go w posiadanie pruskie należało ono do 
najporządniejszych i najlepszych miast 
w Polsce Sarno miasto, wprawdzie nie 
rozległe, ale ma znaczne i porządne 
przedmieścia i z powodu rozmiarów 
swych kościołów i wież z daleka dobrze 
wpada w oko.

Dawniejszych już lat Poznań był za­
budowany regularnie, miał ulice szero­
kie i oprócz wielu pięknych budowli 
rządowych, dosyć tu mocno i ozdobnie 
wystawionych domów prywatnych. Od 
objęcia go w posiadanie pruskie miasto 
zmieniło się wielu pięknemi i szerokie- 
mi ulicami i nowerni budowlami na ko­
rzyść swą tak dalece, że ci. co tu dawniej 
bywali, ledwie je dziś poznać mogą. No­
wa ulica Wilhelmowska. Rynek. Wroc­
ławska, Bydgoska. Szeroka, Wodna i 
Jezuicka, odznaczają się pięknemi bu­
dowlami i ogrodami. Nowa Wilhelmow­
ska ulica rozciąga się od Starej Strzelni­
cy do nowej bramy Wrocławskiej i obej­
muje prawie połowę długości promena­
dy pod Lipami w Berlinie, ale raczej 
jest pokrzywioną niż prostą.

Przy dwupiętrowych na sposób pała­
cowy wzniesionych domach, ciągnie się 
dosyć szeroki trotoar, dalej szeroka uli­
ca dla wozów, następnie wysadzana na 
wzór berlińskiej, z podwójnemi rzędami 
kasztanów i topoli, barjerami ogrodzona.

Rynek, prostokątny czworobok, w 
środku ma wspaniały ratusz, a za nim 
bardzo gustownie przed laty ośmiu 
(1790) zbudowany odwach W rogach 
rynku stoją cztery fontanny, kunsztow­
nie wzniesione i przyozdobione posąga­
mi. Pomoc, przez króla dia budujących 
się ofiarowana, zachęca do wznoszenia 
nowych, a restaurowania podupadłych 
domów.

Można napewno twierdzić, że w la­
tach ostatnich stanęło do ośmdziesięciu 
nowych 2- i 3-piętrowych pięknych, mu­
rowanych kamienic, tyleż z pruskiego 
muru. a ze sto starych, zniszczonych, od­
restaurowano i uczyniono mieszkalne- 
mi.

Mimo to. najem mieszkań, tak tu jak 
w innych miastach prowincji, coraz 
droższy, a bez porównania droższy niż 
w Berlinie, gdyż ciągle się wielko liczba 
artystów, rękodzielników, fabrykantów 
i urzędników osiedla.

Jak dalece wzrósł Poznań w ostat­
nich latach, szczególnie co do liczby 
mieszkańców, następujące dowodzi po­
równanie:

W r. 1794 liczono tu bez załogi miesz­
kańców 12 538. z tych 7437 katolików. 
1918 lutrów, 115 reformowanych, 47 
Greków i 3021 żydów. Według najnow­
szych statystycznych zestawień zawiera 
teraz Poznań (1798) z przedmieściami, 
wyjąwszy budowy publiczne, szkoły, ko­
ścioły i klasztory, których liczba jest 
znaczna — dymów 1573 a odłączywszy 
załogę Cronsatzu. 15 559 mieszkańców, 
mianowicie 2634 luteranów i reformo­
wanych. 9460 katolików. 49 Greków i 
3186 żydów. Z budowli odznaczają się 
pięknością kościół Jezuicki gotyckiego 
stylu (?) i Bernardyński, jako też kościół 
niemiecki czyli ewangelicko - luterań- 
ski, na pięknie obrzeżonej, regularnie i 
porządnie zarysowanej wyspie na War­
cie. pełen smaku i w najlepszym stylu 
zbudowany z piękną wieżą. I

Doliczyć jeszcze należy do wspanial­
szych budowli, zdobiących miasto Tum. 
oddzielony od niego Wartą, szczególnie 
zewnętrzną swą architekturą gotycką, a 
wewnętrzną prostotą zastanawiający 
kościół katedralny, następnie królewski 
zamek, zajęty teraz przez władze rządo­
we: wspaniałe kolegium Jezuitów, bez­
sprzecznie największy to gmach, w któ­
rym teraz zasiada zarząd wojskowy, 
oprócz tego wiele innych kościołów i 
klasztorów.

Poznań jest najstarszą stolicą bis­
kupią w Polsce (?) Posiada tu akade­
mickie gimnazjum, które od swego 
założyciela nosi nazwę Ateneum Lu- 
branscianum.

Jako nowe rozporządzenie policji 
pruskiej przypomnieć należy i po­
chwalić, że nocami miasto jest oświe­
tlone. Zresztą mieszkańcy tutejsi rze 
miosłami swemi, jako to piwowar-

Z Ligi Narodów
Sprawa ponownego wyboru Polski

Genewa. 7. 9. (PAT). W czasie 
dzisiejszego posiedzenia Ligi Narodów 
przemawiał Venizelos. Quinones de Le­
on, przedstawiciel Litwy i inni.

Grecja zgłosiła swe przystąpienie do 
klauzuli fakultatywnej. Następne posie­
dzenie odbędzie się w poniedziałek 
przed południem.

B e r 1 i n. 7. 9. (PAT). Korespondent 
genewski „Voss. Ztg.“ oświadcza w dzi­
siejszej swej depeszy, że wybór Polski 
do Rady Ligi jest jakgdyby zapewnio-

Rajd lotniczy Małej Ententy i Polski
Nieszczęśliwe wypadki

Praga. 7. 9. (PAT). Pierwszy dzień 
raidu państw Małej Ententy i Poiski po­
ciągnął za sobą kilka wypadków, z tego 
jeden śmiertelny. Mianowicie kapitan 
czechosłowacki Soukna dostał się w trą­
bę powietrzną, wskutek czego aparat 
spad! a lotnik poniósł śmierć na miej­
scu.

Do godziny IO-tej wieczorem na lot­
nisko praskie przybyło tylko 11 apara­
tów. Dziś o godz. 6-tej rano z lotniska

Tajemniczy wybuch we Lwowie
Sprawcą wybuchu jest eksternista gimnazjalny Michał 

Tereszczuk
L w ó w, 7. 9. (PAT). Dziś około go­

dziny 4.20 na trotuarze przy ul. Ponia­
towskiego przechodnie zaskoczeni zo­
stali wybuchem jakiegoś przedmiotu w 
rękach m'odego cziowdeka. Sprawcą 
wybuchu okazał się eksternista gimna­
zjalny Michał Tereszczuk. który w mo­
mencie wybuchu zdo’ał jeszcze upuścić 
trzymany w ręku pakiet na ziemię, dzię­
ki czemu uległ tylko lekkiej kontuzji o- 
raz poparzeniu.

Policja przytrzymała Tereszczuka ce-

Przedstawienia polskie 
na Śląsku niem.

Berlin. 7 9. (PAT). „Lokal An­
zeiger" donosi z Bytomia, że towarzy­
stwo miłośników teatru, istniejące przy 
polsko - katolickim związku szkolnym 
w Bytomiu zapowiada, iż w dniu 13. 
września teatr polski z Katowic rozpo-

stwem, górzeInictwem i innemi nie­
wielu przemysłami się trudnią; np suk­
na fabryka jedna, skór wyprawy jedna, 
tytoniu jedna i znacznym dosyć han­
dlem. gdyż u chrześcijan i żydów kup­
ców znajdują się piękne towary i byt ich 
jest wogóle dobry. Szewcy tutęjsi i 
fabrykanci powozów są szczególniej 
sławni a wyroby ich idą zagranicę.

Dawniej przyczyniały się wiele do 
zamożności miasta tak zwane słynne 
poznańskie kontrakty, na których na 
Św. Jan wszystkie ważniejsze intere­
sa pieniężne i inne oddawna się odby 
wały, przy wielkim zjeździe szlachty 
Co z tej strony straciło miasto, zyska­
ło na obsadzaniu urzędów i załodze, 
która znaczne sumy tu przeżywa.

Znaczniejsza część (?!) mieszkań­
ców jest niemiecką, mówi i ubiera się 
po niemiecku (?!); zamożniejsi nawet 
wyglądają elegancko, (w.)

ny. Korespondent oświadcza, że nawet 
te delegacje, które nie są bez waru iko- 
wymi przyjaciółmi polityki polskiej, nie 
będą przeszkadzały ponownemu obraniu 
Polski.

Koła niemieckie, jak twierdzi kores­
pondent, są zdania, że współpraca pol­
sko - niemiecka w Radzie metylko nie 
zaszkodziła stosunkom polsko-niemiec­
kim lecz nawet mimo wszelkich tarć, do 
których dochodziło przy różnych oka­
zjach. okazała się pożyteczną.

wystartowało już tylko 9 aparatów, gdyż 
por. Więckowskiemu, który przyleciał 
wczoraj pierwszy, pękło przy starcie 
śmigło, raniąc mechanika.

B u k a r e s z t. 7. 9. (PAT). Na lot­
nisku tutejszem wylądowali uczestnicy 
raidu Małej Ententy i Polski w następu 
jącym porządku: 1) Szinckic (Jugosla- 
wja). 2! Kalla (Czechosłowacja). 3) Bay 
dak (Jugosławja). 4) Pacelia (Rumunja). 
5) Bajan (Polska). 6) Pamuła (Polska).

lem wyjaśnienia sprawy zwłaszcza, że w 
tym momencie przejeżdżały samochody 
z ministrem Kwiatkowskim i woj. Go 
luchowskirn. którzy wracali z uroczysto­
ści otwarcia Targów Wschodnich, co 
zrodziło podejrzenie, że Tereszczuk mógł 
mieć zamiar urządzenia jakiejś demon­
stracji przy pomocy materiału wybu­
chowego. znajdującego się w pakiecie. 
Dochodzenia w toku.

Wypadek powyższy wywołał w mieś­
cie zrozumiałe zainteresowanie.

czyna przedstawienia w Bytomiu. Gliwi­
cach i Zabrzu. Dziennik podnosi, że w 
ten sposób teatr polski na Śląsku nie­
mieckim zaczyna swój sezon o 2 tygod­
nie wcześniej, niż teatr niemiecki na G. 
śiąsku

W związku z tern „Lokal Anzeiger“ 
wysuwa zarzuty, że władze niemieckie . 
pozwoliły na przedstawienia polskie na I 
Śląsku niemieckim, aczkolwiek me wia- I

domo jeszcze, co będzie z przedstawię, 
niami nienueckiemi na Śiąsku polskieni 
a w szczególności w Katowicach.

Dziennik personalny 
M. S. Wojsk.

Warszawa. 8. 9. (Tel. w}.). 
związku z obiegającemi pogłoskami, ja. 
koby w dniach najbliższych miał się y" 
kazać nowy „Dziennik Personalny M. S 
W.“, dowiadujemy się z miarodajnego 
źródła, że wspomniany dziennik w cią­
gu najbliższych tygodni me ukaże się.

Również nieprawdą jest jakoby 
„Dziennik“ miał zawierać większą licz­
bę nazwisk oficerów, przekazanych do 
dyspozycji dowódców korpusów.

Ukazanie się „Dziennika Personalne­
go M. S. Wojsk.“ spodziewane jest po 
powrocie formacyj wojskowych z mą. 
newsów, (k)

Zamach w poselstwie 
węgierskiem

Wiedeń. 7. 9. (PAT). Dziś w po­
łudnie dokonano zamachu rewolwero­
wego na szefa prasowego poselstwa wę­
gierskiego Zieglera. Zamieszkały w 
Wiedniu emigrant węgierski Chałupny 
zgłosił się do Zieglera z prośbą o inter­
wencje paszportową a gdy Ziegler od­
mówił, strzeli! do niego trzy razy, raniąc 
go lekko w okolicy bioder. Ziegler miał 
tyle sil, że zdołał przytrzymać sprawcę 
zamachu aż do chwili jego aresztowania.

Dzienniki wiedeńskie sądzą, że Cha- 
lupny jest umysłowo chory.

Straszliwy huragan
nad Filipinami

Nowy Jork. 7. 9. (AW). Z Mani­
li donoszą, iż huragan, który przeszedł 
ostatnio nad wyspami Filipińskiemi, 
spowodował olbrzymie spustoszenia. — 
Całe połacie żyznej ziemi zamienione zo­
stały w pustynię. Dotychczas wydobyto 
200 ludzi, którzy zginęli pod gruzami do­
mów Przypuszczalnie liczba ofiar po­
większy się. gdyż los około 300 ludzi nie 
jest znany.

Wskutek zepsucia się urządzeń wodo­
ciągowych ludność odczuwa brak wody. 
Cena wiadra wody doszła do 25 centów 
amerykańskich, t. j. ponad 2 zł.

Śnieg w Tatrach
Zakopane. 7. 9. (PAT). Dziś w 

godzinach popołudniowych po dwudnio­
wym deszczu spadl pierwszy śnieg i po­
krył szczyty Tatr wysokich i niższych a 
mianowicie Giewont. Gubałówkę, a na­
wet Regle Śnieg padał również w mie­
ście Temperatura na szczytach spadła 
do 0. a w Zakopanem do 5 stopni ciepła. 
W najbliższych dniach juhasi spędzą 
owce z gór. Według przepowiedni gó­
rali zimna potrwają przez kilka dni. po­
czerń nastąpi śliczna tatrzańska jesień.

W związku z ostatniemi opadami u- 
lice Zakopanego, chociaż niedawno o- 
trzymały nawierzchnie kamienną, przed­
stawiają jedną wielką bajurę.

Burza nad Gdańskiem
G d a ń s k. 7. 9. (AW) Wczoraj prze­

ciągnęła nad Gdańskiem wielka burza, 
która trwała bez przerwy 8 godzin. U- 
rterzeniem piorunu zabita została 
niejaka Katarzyna Hoffman. Po>a 
tem pioruny spowodowały wiele poża­
rów, uszkodziły komunikację telefo­
niczną, powodując duże straty mate- 
rjalne.

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKIAndrzej Soplica
POWIEŚĆ 
(Ciąg dalszy.)

— Tak, nie istniała na mapie Pol­
ska — skreślona ze świadomości tej­
że Europy. Ale naród? Czyż nie z isto­
ty wolności, niepokonanej pomimo 
wszystko wyrosło dzisiaj to państwo 
obce naszemu pokoleniu?

— Efemeryda Wilsona...
— Czy raczej nie proroctwo o no­

wej Polsce, skoro już w zaraniu swe­
go powstania znalazła w sobie krwi 
dość, aby złączyć ją z tradycyjnym 
strumieniem krwi swoich przodków?

Baronowa Agnes zatrzymała się, 
nie wierzyła jeszcze.

— Pan żartuje, mister Soplica?
Istotnie, nie rozumiał skąd w nim 

wybuchnęla nagle ta obrona kraju, 
który nie był dlań ani kolebką, 
ani szkołą, ani domem rodzinnym? 
Skąd w nipa, businessmanie, ta nuta 
romantymzu, czy bezcelowego kondo- 
tierstwa? Czyżby tylko na przekór tej

kobiecie? A może chciał się naraz 
przed nią popisać czemś, co nie leżało 
w charakterze zdrowej i trzeźwej jego 
natury?

— Tak — konkludował w myśli — 
to był ruch cow-boyski.

Zdjął o szerokiem rondzie kapelusz, 
wstrząsnął płową grzywą, jakby po­
zwalał wyparować temu durowi, któ­
ry go niespodziewanie nawiedził i rzu­
cił z niefrasobliwym uśmiechem.

— Zaraźliwy kraj marzycielstwa... 
Noc piękna, tajemnicza... Stoimy w 
morzu, a przed nami nieosiągalny w 
tej '•hwili, choć tak bliski ląd ... Cze­
muż nie mamy stawiać tam wizyjnych 
pomników?

— Sobie? — wtrąciła złośliwie 
Agnes.

— A chociażby! — podchwycił w 
poprzednim tonie. — Któż nam za­
przeczy w tej chwili, że nie my bę­
dziemy odkrywcami tej ziemi? — Ko­
lumbami jej wielkiej przyszłości?

— Pan i ja? — spytała zagadkowo.
Zaległa cisza. Potem Soplica rzeki 

spokojnie, jakby nawiązując do ja­
kiejś przed chwilą uświadomionej so­
bie prawdy.

— Ponad ziemią wszędzie unoszą 
się duchy Ormuzda i Arymana.

Agnes nie była pewna, czy odpo­
wiedział na jej pytanie.

— Mister Soplica — szepnęła cicho, 
prawie przyciskając pierś swoją i gło­
wę do ramienia mężczyzny — czy nie 
oddalił się pan zbyt daleko od rzeczy­
wistości?

Znów opanowało go to samo uczu­
cie łechcącego niepokoju. Soplica u- 
świadamiał sobie coraz wyraźniej, że 
z tych nieznacznych przytuleń kobie­
ty zawsze coś w jego wnętrzu pozosta­
wało: jakby w głąb jego jaźni spada­
ło coraz więcej haczyków uwiązanych 
na niewidzialnej nici u jej oczu, ru­
chów, głosu... A haczyki te, kiedy 
oddalała się odeń, jakby ciągnęły go 
już za sobą z niepokonalną 'siłą.

Trudno mu jednak w tej chwili by­
ło zastanawiać się nad skutkami tego 
zjawiska. Potem, kiedy będzie sam. 
przeanalizuje iten dziwny pociąg ku 
niej na trzeżwćp Taka analiza zawsze 
mu się przeciąż udawała i okazywa­
ła się skuteczna dla jego niezależno­
ści. Nie unikając też dotknięć wabią­
cej kobiety, zbierał w sobie ruchy jej

i czar narkotyzujący, szukał jej oczu 
i czekał z rosnącem pragnieniem na 
to. przed czem go ostrzegał spotkany 
na oceanie cynik — Baworowicz.

Agnes przygotowana była na to. że 
rozpoczęta gra nie może mieć charak­
teru przygodnej rozrywki, a chociażby 
pozornego triumfu kobiety. Nie — za­
daniem jej było związać partnera. To 
też atuty musiała wygrywać umiejęt­
nie, bez bólu dla przegrywającego. Za- 
'edwie przed kilkoma dniami rozpo­
częła swą rolę, a posunęła się już da­
leko naprzód, jako kobieta Oczarowa­
ła już mężczyznę mocą swojej sztuki 
aktorskiej, zdołała obudzić, podnieść i 
opleść jego pożądania, ale nie zdołała 
jeszcze dotąd usidlać jego jaźni, ba — 
człowiek ten byl tak jej obcy tak nie­
poznawalny, że chwilami bata się go 
nawet.

Zrozumiała odrazu, że Soplica nie 
by) ani przeciętnym snobem szukają­
cym wrażeń, ani tylko trzeźwvin 
globtrotterem, omijającym skrzętnie 
przeszkody, ani też romantycznym bo­
haterem, czy szaleńcem — idealistą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Numer 413 = Kurjer Poznański, niedziela, 8 września 1959 = strona S

KURJER WYSTAWOWY
Wystawa międzynarodowa w Poznaniu

Jak informuje P. A. T-iczna. po poro­
zumieniu się z głównym zarządem Mię­
dzynarodowego Związku Przedsię­
biorstw Komunikacyjnych w Brukseli, 
utworzy! się komitet organizacyjny 
Międzynarodowej Wystawy Komunika-

In for ma tor
oboczystosci zjazdy wycieczki 

w dniu 8 września
«30 uroczysta nisza św., otwierająca X.
’/jazd Ktolicki, plac między zamkiem 
i uniw.

930 pochód uczestników Zjazdu Katolic- 
' ’ kiego, z przed auli uniw.
10 zjazd techników drogowych i drogo- 

mistrzów, ul. Marszałka Focha 70.
U otwarcie wszechpolskiego zjazdu rze­

miosła, Dom Rzemieślniczy, ul. Fr. 
Ratajczaka

11,30 otwarcie kongresu polskich korpo- 
’ racyj akademickich, westybul repr. 
p. W. K.

13 30 pochód uczestników Zjazdu Katolic- 
’ kiego, z przed auli uniw. do Koiegjty
Farnej.

14 festyn humorystyczny, arena PWK.
KALENDARZYK

9 września wszechpolski kongres dróg
wodnych, nauczyciele przyrody.

10 września kongres muzyczno-liturgicz- 
ny.

U września wycieczka federacji węgier­
skiej.

CENY
Wstęp na Wystawę

bilet jednorazowy — 4 zl. rodziny s eonal 
Hi(iie) 5 osób .wykaz osobisty) od osoby —
2 zl. studenci i żołnierze — 2 zl. wyciecz 
ki szkolne ponad 5n osób od osoby — 1 z! 
dzieci poniżej 14 lat w tow rodziców —
1 zl, bilet tygodniowy — 15 zł, bilet mies 
(z fot.) 20 zl. dla dalszych członków ro 
dżiny — 10 zl, wystawa sztuki (osobno) —
I zl wysiewa łowiecka losoblioi — 1 zl 
wycieczki zwyczajne od osoby — 2 zl pal 
miarnia n«<>hno> dorośli *- 1 zl dzieci 5i 
gr. — Biletów stałych już się nie sprze- 
daje. — Od godziny 16 cała P. W. K. — 
1 zl, dzieci 50 groszy. .*....

WYSTAWA OTWARTA CODZIENNIE
od eo,|zio\ 9—2)1 Pawilony zamyka się 
o godz. 18. Część terenu zachodniego — 
„Wesołe miasteczko do godz 4 rano — 
Kasy przy ul Wyspiańskiego zamyka sie 
o godzinie 1

PRZEWODNICY
Wlkp. Związek Popierania Turystyki, ul 
Bukowska 1-3 ’tel 79 48) dostarcza prze­
wodników i ulgowe bilety; opiekuje się 
wycieczkami.
„Studenckie kolo do przyjmowania wy 
cieczek" gmach P K O.. Bukowska ; 
(8— 211 — Centralne biuro wykwalifiko
wanvch przewodników robre języki Pa 
wilon 20. obsługi publ lei 73 33; na tere 
nacb roin pawilon 51 t.el 72-33.

BILETY KOLEJOWE
Polskie biuro podróży .Orbis" — Pawi 
lon Mm Kornutrkacji tel 71 93.

Kwatery prywatno
1 klasa jedno łóżko — 12 z! dwa łóżka

- 16 zl; ii ki W i 14 zł; 111 kl. 8 i 11 zl 
IV kl fi i « zl

W razie pohvtu lokatora prze? jedna 
dobę ceny podwyższa się o 5o% Rabat« 
przy pobycie lokatora popad 3 doby |u% 
ponad 7 dób % ponad 14 dób 30%. pa 
nad 6 tygodni

WIDOWISKA I KONCERTY
Tetr Wielki; „Hrabina“, godz 20.
Teatr Polski: „Maman do wzięcia", go­

dzina 20.
Teatr Nowy: „Panienka z dancingu“, go 

dżina 20.
Teatr liewja na P W K (Śniadeckich 12 

gorlz 19 15 ..Kutia- ; 
godz 22.15 „Jazda na Wystawę“1.

cyjno - Turystycznej w Poznaniu, do 
którego weszli: pp. Prezydent Ratajski- 
radca magistratu Robiński. Prez. Dyr P. 
K. P. Ruciński, Prezes Dyrekcji P. i T. 
Kaźmierski, Dyrektor P. K P inż. Ne- 
strypke, Dyr. J. Guranowski z P. W. K., 
inż. Kuźmicki, Dyr. P. Zw. Przed. Kom., 
Dyr. Targu Poznańskiego Krzyżankie- 
wicz. Profesor baron Ropp i inż. Rolla- 
Dobiński z P. W. K.

Czynniki rządowe odnoszą się do tej 
imprezy jaknajprzychylniej. doceniając 
olbrzymie znaczenie propagandowe tej 
wystawy, która, podobnie jak P. W. K., 
przyciągnie znów liczny zastęp cudzo­
ziemców do Polski, jednając jej uznanie, 
przyjaźń i wzmacniając jej stanowisko 
mocarstwowe.

Święto
kupiectwa polskiego

Jak wiadomo, odbywa się w Pozna­
niu 27 i 28 bml Ogólny Kongres Ku­
piectwa Polskiego, zorganizowanego 
przez Związki Towarzystw Kupieckich 
w Naczelnej Radzie Zrzeszeń Kupiec­
twa Polskiego.

Wybrano Poznań z tej przyczyny, 
że nietylko w tym roku Poznań jest 
centrem życia gospodarczego przez Po­
wszechna Wystawę Krajowa, ale i z 
tej przyczyny, że Poznań święcić bę­
dzie wielkie jubileuszowe uroczystości 
zorganizowanego kupiectwa poznań­
skiego i wielkopolskiego przez 500 Je­
cie czcigodnej Korporacji Kupców 
Chrześcijańskich i 25-lecie Związku 
Towarzystw Kupieckich.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że w 
tych rzadkich uroczystościach weźmie 
udział nietylko kupiectwo całej Pol­
ski, ale przedewszystkiem obywatel

W pawilonie rzemiosł na P. W K zwracają uwagę nadzwyczaj starannie nle- 
cione i bardzo wytworne meble koszykowe, których zestaw dwa fotele, kanapka 
i stolik, przedstawiamy na naszej fotografji. Meble te. Które bez wstydu dla 
nas, mogłyby być umieszczone na tarasie pałacu zagranicznego bogacza, wyko­

na! mistrz koszykarski z Leszna p. Stefan Tuliszka.

POTRZEBNE ADRESY 
Adresy gości P W K.: Administracja

.Kuriera Pozn." św Marcin 70. tel 
14 76

Automobilklub Wlkp Kantaka 1 tel 33 39 
Biuro Kwaierutikuwe Dw rzec zachodni

ul mar-zalka Focha tel 77 50 
Biuro uoiwieidzeń zniżek kolejowych

naw 20 ipI 72 31

Jak należy prać 
odzież wełnianą?

Zawsze w zimnym lub najwyżej 
w letnim rozczynie RAD1ONU. 
Rzeczy wełnianych nie wolno 
trzeć, wystarczy dobrze wycis­
nąć, polem wypłukać, ziekka 
wyżąć i wysuszyć, rozkłada­
jąc je na płótnie. Dla odzieży 
wełnianej białej i kolorowej jest 
idealnym środkiem do prania

stwo Poznania i Wielkopolski. Był 
przecież kupiec ongiś tak jak jest i 
dziś czynnikiem twórczego postępu w 
społeczeństwie naszem.

Możemy już dziś zdradzić, że zain­
teresowanie jubileuszowemi uroczy­
stościami jest najwyższe nietylko w 
najszerszych kolach kupiectwa, ale i 
społeczeństwa z najwyższymi przed­
stawicielami naszych władz i organi- 
zacyj społeczno-naczelnych. Na dowód 
tego niech posłuży, że jubileuszową u- 
roczystą Mszę św. odprawić raczy J./ 
E. ks. Kardynał Prymas Hlond, a 
miasto wydaje na cześć kupiectwa w 
czcigodnych murach Starego Ratusza 
uroczysty raut.

Byłoby zbędnem apelować na tej 
drodze do kupiectwa i do mieszkań­
ców Wielkopolski, a przedewszystkiem 
miasta Poznania, by brali w tych 
rzadkich jubileuszach ogólny udział.

Biuro i-zeczv zeuhinnvch I znalezionych 
ua P W K.. ul marszałka Focha 42 
tel 7? 30

Pyrekcia PWK Grunwaldzka 2? tel 71 71,. 
Informacja na PWK naw 20 tel 72-31 
Przechowalnia dzieci ua P W K„ pawi

lon 34 '9 19'
WietknpnRk' Zwiazpk Popierania Tury 

styki, ul Bukowska 3. tel 79 48.

Te kilka słów podanych dzisiaj 
niech przygotują obywatelstwo, na 
zbliżające się dni uroczyste.

Dzisiaj otworzy się klatkę 
głodomora

Łodzianin nazwiskiem Kriese, który 
popisuje się na .wesolem miasteczku 
sztuką dobrowolnego głodowania, bę­
dzie miał dzisiaj, po czterotygodniowym 
poście, swój wielki dzień.

O godzinie 19 nastąpi otwarcie osz­
klonej klatki, żeby dokonać odnowienia 
zapasu wody sodowej, potrzebnej głodo­
morowi do życia. Równocześnie będzie 
zbadany przez lekarza, poczem drzwi 
klatki zapieczętowane zostaną na dalsze 
dwa tygodnie, ponieważ p. Kriese chce 
głodować przynajmniej przez 40 dni.

Publiczność może brać udział w ak­
cie zaopatrzenia w wodę i badania le­
karskiego poszczącego uparcie osobni­
ka. _____

Z wystawy pszczelarskiej
W uzupełnieniu ogłoszonego wyniku 

premjowania na Wystwie Pszczelarskiej 
w numerze 391 z dnia 25 sierpnia 1929 r. 
donosimy, że przyznano; p. W. Widerze z 
Jerzykowa dyplom uznania P. W. K za 
sprężystą organizację: p. P Widuchowi 
z Moraska duży srebrny medal P. W K. 
za pracę organizacyjną; p T. Wiewiórow- 
skiemu z Częstochowy mały zloty Wielk. 
Zw. Tow Pszczeln. w Poznaniu za dzia­
łalność organizcyjną: p. St. Karolewskie­
mu z Kępna mały zloty medal Nacz Zw. 
Org. Pszczeln w Warszawie za przybory 
psżczelnicze; Towarzystwu Pszczelarzy w 
Obornikch mały ztoty Nacz. Zw. Org. 
Pszczeln. w Warszawie za miód; P. K. P. 
Warszawa duży srebrny medal N Z. O. P. 
Warszwa za, ule i wykresy; p. Malepsze- 
mu z Pobiedzisk srebrny medal Wielk. 
Zw Tow Pszczeln Poznań za miodarkę 
i p. F. Rajkowi z Czarnkowa srebrny me­
dal Wielk. Zw. Tow. Pszczeln. Poznań za 
ule. a

P. Helenie Wojnarowej z Ostrołęki 
przyznano duży srebrny medal państwo­
wy a nie P. W K ; p. Fr Hornie z Pelpli­
na srebrny duży P. W. K. a nie państwo­
wy; Towarzystwu Pszczelarzy w Suchyrn- 
lesie mały P. W. K. a nie srebrny duży; 
p. H Frehemu zloty medal Pomorskiego 
Związku Organ Pszczeln w Grudziądzu 
a nie Wielk. Zw. Tow Pszczeln. Poznań. 
Bronzowy medal P W K. nie przyznano 
Towarzystwu w Ostrowie, lecz p. Wojcie­
chowi Morysonowi z Ostrowa za miód i 
pierniki.

„OBOJĘTNYCH NA NIEDOLĘ 
ZWIERZĄT I LUDZKA NIE­
DOLA NIE WZRUSZ Y!“

Adresy gości P- W. K.
Belgrad:

Dr. Babiński Wacław, „Bazar“.
Berlin:

Radca Gawroński, .Francuski“. 
Loewenstein, „Britania“.

Berno:
Dr. Bublik Stanisław z żoną, „Bazar“.

Białystok:
Dr. Brodniewicz, „Francuski“.
1 att Józef, „Britania".
. Bielsko:
Miodowski Antoni, „Polonia"

Borysław:
Wilk Zdzisław, „Bazar".
n Brno:
Bressler Wacław. „Polonia".
n Bruksela:
Bekaert Maurycy. „Bazar“.
kouwier Alfred, „Britania“.

Brześć Kujawski:
Kunczyński Stanisław, „Polonia".

Budapeszt:
Tarkas Rudolf. „Continental“.

Bydgoszcz:
Bohn Helmuth „Polonia". 
Matlokowa Helena. „Britania“. 
Pietsch H. „Continental"
Szopowski Władysław, „Royal" 
Zawadzki, „Britania".

Chojnice:
Kopicki Feliks. „Polonia".

Ciężkowice:
Buczyński Tomasz, „Polonia“.

Drezno:
Sluka. „Francuski".

Działdowo:
Dr Wyrwicz Jan, „Royal".
Dr Wyrwicz Teresa „Royal“

> Wyrwicz Zygmunt. „Royal". 
i Gdańsk:

Dańczak Czesław z żoną, „Polonia“-
4»

Markowicz z żoną, „Francuski".
Dr Sandmann Kurt z żoną, „Polonia“. 
Theil Rudolf, „Britania".
Dr. Wyrzykowski W., „Continental“.

Gdynia:
Gruba Jan z żoną. .Wiktorja“.
Lucke P. z żoną. „Monopol“.

Gniewkowo:
Adamski, „Francuski".
Nowakówna. „Francuski“.

Gradowo:
Baron Ryszard. „Polonia".

Grudziądz:
Januszkiewicz. „Britania“.
Dr. Kulczyński Józef z żoną, „Polonia".

Garów:
Hr. Sobański Feliks. „Bazar“.

Hamburg:
Budelmann Friedrich. „Bazar“.

Jarosław: 
i Czothan Karol, „Polonia“,

Jaworzno:
Dr. Benzyński Kazimierz, „Polonia“ 

Kalisz:
Kindler Aleksandra, „Royal“.
Kindler Jan, „Royal".
Montag P., „Monopol“.

Katowice:
Baumann P., „Monopol".
Kowalczyk z żoną. „Francuski". . 
Wiorogórski Jan, „Polonia".

Kępno:
Dr. Metz Werner, „Polonia“.

Kielce:
Chudzicka Romana, „Royal“. 
Chudzicki Feliks, „Royal". 
Czerwieniec Aleksander, „Royal“. 
Czerwieniec Marja, „Royal" 
Jakubczyk Marja, „Royal". 
Zajączkowska Anną, „Royal“,

Kopenhaga: 
Velund, „Britania".

(Ciąg dalszy patrz str. 9).
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KALENDARZYK
Niedziela, 8 września 1929.

Słońce: wschód 5,15 — zachód 18,26 — 
długość dnia 13 godzin 11 min.

Księżyc; wschód 11,19 — zachód 20,13 — 
przed I kwadrą.

Kai. rz.-kat.: Nar. N. M. P. — jutro Ser 
gjusza.

Kai. slow.: Radosław — jutro Sobiebór.

Zebrania
Dziś o 10 Tow. Hodowli Kanarków i O- 

chrony Ptaków Leśnych (Cnnaria), u 
p. Jarockiego, ul. Masztalarska 8 a: 

o 10,30 Tow. Hodowli Gołębi Poczto­
wych „Wesoła Nowina", u p Kasper
kowej, ul. Kraszewskiego 16; 

o 10,30 Polski Związek Krawców Kon
lekcyjnych, u p. Tomczyka, ul. Wro- 
niecka 13;

o 11 Zw. Cech. Czel. Ciesielskiej, u p 
Koniecznego, ul. Masztalarska 2;

o 11 Sekcja Wioślarska IV Kadry Mor 
skiej im. Marsz. Focha, u p. Jaroc 
kiego;

o 15 Tow Ogrodnicze, w lokalu wła­
snym przy ul. Pocztowej 30;

o 16 Zw. Inwalidów Cyw., u p. Koniecz 
nego. ul. Masztalarska 2.

Jutro o 10,30 Tow. Ziemianek (Kolo Po 
znańsko - Grodzisko - Obornickie) w 
Izbie Rolniczej, ul. Mickiewicza 33 
Referat „O roli ziemianki w życiu 
gospodarczem i spolecznem" wygi, 
dr. Jaxa-Bykowski;

o 11 Związek Kapłanów „Unitas“, w 
Sali rekreacyjnej Seminarjum Du­
chownego, ul. Wieżowa 1-4;

o 19 Sodalicja Pań zawodu kupieckie­
go, w ochronce przy kaplicy Św. Jó-

o 19,30 Kadra Źegl. Ligi Morskiej i 
Rzecznej, u p. Czechoskiego, W. Gar- 
bary 8;

o 19.30 Stów. Żeńskie „Strażnica", w 
sali parafialnej;

o 20 Kółko Śpiew. „Sobieski", u p. Wró- 
blewicza, Chwaliszewo 68;

o 20 Tow. Cech. Czeladzi Szewskiej, w 
„Ulu" przy ul. Ślusarskiej 6;

o 20 Kat. Tow. Rzemieślników Polsk., 
w Domu Król. Jadwigi;

O 20 Polski Związek Pomocników i 
Pomocnic Konfekcji Męskiej, w lo­
kalu przy ul. Wronieckiej 6;

o 20 Oddział Pływacki T. S. „Unja”. u 
p. Jarockiego, ul. Masztalarska 8 a.

Różne
Dziś o 4 Katol. Tow. Robotników Pol­

skich (Fara) — pielgrzymka pod 
prze w. ks. patr. Kaji (o godz. 3 msza 
św. na intencję pielgrzymów w ko­
ściele OO. Jezuitów);

o 6 Stów. Polskiej Młodzieży Katol 
Św. Kazimierza (Jeżyce) — wyciecz 
ka autobusem z Rynku Jeżyckiego 
do Chodzieży i Ujścia;

o 8 Sokolice (Wilda) — zbiórka u p 
Żawadkowej, G. Wilda 75 (z okazji 
urocz. 30-lecia miejsc, gniazda mę­
skiego);-

o 8,30 X. Zjazd Katolicki rozpocznie się 
urocz naboż. no placu między Zam­
kiem a U. P. (w razie niepogody na­
bożeństwo odbędzie się w Kolegjacie 
Parnej);

o 9 Zjazd Wszechpolski Rzemiosła roz­
pocznie się urocz, nabożeństwem w 
Kolegjacie Farnej;

o 13,30 pochód uczestników Zjazdu Ka­
tolickiego z przed auli U. P. na dzięk­
czynne „Te Deum" do Kolegjaty 
Farnej;

o 14 Koło Śpiewu „Chopin" — wyciecz­
ka do ogr. p. Kempfa w Staroięce 
(autobusami ze St. Rynku);

o 14 Kolo Śpiewackie Polskie zal. r. 
1885 — gry towarzyskie o nagrody 
w Ogrodzie Zoologicznym.

o 15 Stowarzyszenia parafji Św. Trój­
cy — wielka zabawa w ogrodzie p. 
Tritta w Dębeu (program b. urozmai­
cony zapowiada wiele rozrywek i 
atrakcyj — dochód przeznacza się 
na budowę kościoła).

Pogrzeby
Dziś: Śp. Józefa Haglauera o godz. 14 z 

kaplicy szpit. wojskowego. — Śp 
Magdaleny z Górskich Izydorkowcj 
o godz. 15,30 ul. Poznańska 18 a. — 
Śp. Antoniego Adrycha o godz. 17 z 
kaplicy szpit. miejskiego — Śp. Ma- 
rji z Kosmowskich Urbankowej a 
godz. 17 z kaplicy cment. w Górczy 
nie. — Śp. Teodora Krausego (człon­
ka Rady miejskiej) o godz 1730 W 
Garbary 46. — Śp. Nikodema Lisew 
skiego o godz. 17,30 z kaplicy Św. 
Józefa.

Licytacje
Jutro o 9 Czartorja 8 — magiel, stół skła­

dowy z pulpitem, kawa słodowa;
o 9,30 Czartorja 1 — gryzarka, pila tar­

czowa, 2 motory;
o 10 ul. Bzowa 10 (Dębiec) — stół rzeź 

biony, szafa do książek;
o 10 ul. Wieżowa 10 — masz, do pisa­

nia;
o 10,30 G Wilda 183 — masz, do szycia; 
o 11 narożnik ul. Niegolewskich i Ma­

tejki — pianino;
o 11 Przecznica 5 — masz, do szycia; 
o 12 Chwaliszewo 25 — szyfonierka, lu­

stro z podstawą;
. o 12 ul. Spokojna 25 — obraz olejny; 

o 13 ul. Głogowska 88 — garderoba
sienna;

ó 13.30 — Św Marcin 62 — 3 beczki 
-iliwy;

o 14 Św. Marcin 62 — samochód;

Kurni pokonany!
Niespodziewane zwycięstwo Petkiewicza

W a r s z a w a, 7. 9. (Tel. wl.). Sen­
sacją dzisiejszego spotkania lekkoatle­
tycznego MAFC Bpdapeszt— AZS byl 
występ Nurmiego, który startował w 
biegu na 3000 mtr. Mimo niepogody i 
zimnego wiatru zebrało się 6000 widzów, 
których entuzjazm po zwycięstwie Pet- 
kiewicza nie miai granic. Od startu 
przez pierwsze 300 mtr. prowadzi! znaj­
dujący się w świetnej formie zwycięzca 
wiosennego biegu na przełaj „Kurjera 
Poznańskiego“, Petkiewicz. Następnie 
prowadzenie objął Nurmi. za którym no­
ga za nogą biegi Petkiewicz. Słynny 
Fin biegł nie zbyt ostro, odwracając się 
raz poraź, jakgdyby czeka) na minięcie 
go przez Petkiewicza. Lecz ten. zacho­
wując doskonałą taktykę, dotrzymywał 
tylko Nurinieinu kroku, czem zdenerwo­
wał swego przeciwnika. Na 300 mtr. 
przed taśmą Petkiewicz zaczął atako­
wać; na 200 mtr. przed metą minął Nur­
miego i mimo wysiłku rekordzisty świa­
ta, nie Dozwolił wyrwać sobie prowadze­
nia. zwyciężając o metr przed Nurmim 
w czasie 8:51 6. Międzyczasy Nurmiego 
były następujące: 800 m: — 1:15. 1000 m: 
— 2:52. 1500 m: — 4:18 i 2000 m: — 5 46. 
Czasy ze względu na silną wichurę słab­
sze.

X Zjazd Katolicki 
w Poznaniu

Jak się dowiadujemy, w X. Zjeździ® 
Katolickim bierze udział J E. ks. Arcy­
biskup Teodorowicz ze Lwowa.

W ostatniej chwili przypominamy o- 
bywatelstwu miasta Poznania o prośbie 
Komitetu X. Zjazdu Katolickiego o wy­
wieszenie chorągwi.

Z Teatru Wielkiego
W środę premjera baletu »Pan 

, Twardowski“
W przyszłą środę, dnia 11 b. m.. Te­

atr Wielki występuje z drugą nowością 
sezonu, z atrakcyjną premjerą baletu 
Ludomira Różyckiego „Pan Twardow­
ski“. Piękne to dzieło rodzimej sztuki 
sceniczno - muzycznej należy do tych 
niewielu, które nietylko w kraju ale i 
zagranicą zyskały ogromny sukces i po­
pularność. „Pan Twardowski“ jest nie­
tylko chlubą Opery Warszawskiej. Ten 
polski balet podziwiały też już sceny po­
łudniowo - słowiańskie, a niemmejszą 
rewelacją artystyczną arcydzieło Różyc­
kiego stało się dla północnej Kopenhagi. 
Na wystawienie ..Pana Twardowskiego“ 
pozwolić sobie mogą jedynie większe 
sceny, posiadające odpowiednie środki 
sceniczno - techniczne i odpowiedni ze­
spól baletowy. Poznański Teatr Wiel­
ki ma tę ambicję, aby w realizacji sce­
nicznej pięknego dzieła nietylko dotrzy­
mać kroku /e scenami innemi. ale wy­
stąpić z jeszcze efektowniejszą insceni­
zacją. Premjera zapowiada się też sen­
sacyjnie. zwłaszcza ze względu na nie­
zwykle wspaniałe dekoracje projektu p. 
Jarockiego. Reżyserja baletu p. Statkie- 
wicza i kierownictwo muzyczne dyr. 
Wojciechowskiego ręczą za równie wy­
soki poziom choreograficzny i muzycz­
ny.

W sprawie b. Pracowników 
Zakład. Wojsk, w Poznaniu

W nawiązaniu do notatki w num. 
197 pisma naszego z dnia 28 sierpnia, 
zatytułowanej: „Do byłych Pracowni­
ków Zakładów Umundurowania“, w 
której to była mowa o redukcji, zwol­
nieniach oraz należytościach dla b. 
pracowników, otrzymujemy od kie­
rownictwa Państw. Zakładów Umun­
durowania w Poznaniu komunikat 
następującej treści;
Do Stowarzyszenia b. Pracowników 

Zakładów Wojskowych
w Poznaniu.

Na doręczony mi w dn. 24 sierpnia 
r. b. memorjał, zawierający rezolucje, 
uchwalone na zebraniu na salce Bigo- 
sa w driu 19 sierpnia r. b. zawiada­
miam, że wszyscy pracownicy Oddzia­
łu Fabrycznego otrzymali za czas pra­

o 15 -ul. Główna 91 (w Głównej) — pila 
taśmowa, tokarka, transmisja z tar­
czami, aparat do lutowania, 5 war­
sztatów stolarskich;

o 16 pl. Karmelicki 1 — biurko, masz 
do pisania, tawka, szafka, kartoteka, 
regat, kramnica;

o 17 ul. Przemysłowa 26 — masz, do 
pisania, fortepian, rozm. meble, 500 
kg. różnego surowca i części mato 
kolejkowych, deski, szafa żel., samo 
chód

Inne wyniki tego spotkania są nastę­
pujące: Skok wdał1 1 Baloge (W) 6 93. 
2. Magdics (W) 6.51, 3 Dobrowolski (P) 
6.06; pchnięcie kulą: 1 Baran (P) 1278. 
2. Cejzik (P) 12.57. 3. Benes (W) 12 33; 
1000 m: 1. Malanowski (P) 2:40.6. 2 Ja­
worski (P) 2:42. 3. Kassay (W) 2:45.4; 
400 m. przez płotki: 1. Kostrzewski (P) 
55.8 2. Ferenci (W) 58.8, 3. Benes (W) 
100 m: 1. Dobrowolski (P) 11, 2) Bałogh 
(W) 11.2, 3. Magdics (W). W sztafecie 
szwedzkiej zwyciężyła Polska w czasie 
2:04 lecz za zabiegnięcie toru została 
zdyskwalifikowana. Sztafeta węgierska 
została zdyskwalifikowana za zgubienie 
pałeczki. Po pierwszym dniu prowadzi 
AZS 23 p. przed MAFC 21 p.

W ramach powyższego spotkania od­
były się również międzynarodowe zawo­
dy pań z następującemi wynikami: 80 
m: i. Kurnickova (Cz) 10.42. 2. Schabiń- 
ska (P). 3. Turecka (P); rzut dyskiem: 1. 
Konopacka (P) 37.15, 2. Gorazdowska
(P) 32.70, 3. Wodickova (Cz) 32.45. 4.
Kobielska (P) 31.99: 800 m: 1. Wieczor- 
kówna (P) 2:44.3. 2. Wenzlowa (P), 3. 
Tomczykówna (P); skok w wyż: 1. To- 

j mankowa (Cz) 1.35. 2. Sychrova i 3 Ron- 
j sarova (Cz) w konkursie po 1.30. w roz-
j grywce po 1.35. (T. S.).

cy w tut. Oddz5ale Fabrycznym wszy­
stkie wynagrodzenia należne im zgod­
nie z umowami o pracę i regulami­
nem #abrvcznym.

O ile jednak poszczególni pracow­
nicy mają jakie pretensje do Oddzia­
łu Fabrycznego, zechcą przedłożyć in­
dywidualne żądania swoje na piśmie 
Kierownictwu Oddziału Fabrycznego. 
Żądania te będą szczegółowo rozpa­
trzone i o ile okażą się słuszne — u- 
względnione.

Pretensyj podnoszonych ogólnie i 
bez szczegółowego uzasadnienia, Od­
dział Fabryczny nie jest w możności 
rozpatrywać, co osobiście oświadczy­
łem p. Żarniewiczowi w dniu 27 sierp­
nia r. b.
Państwowe Zak*ady Umundurowania 

w Warszawie
Kierownik Oddziału Fabrycznego 

w Poznaniu.

Stan pogody
Przewidywany przebieg stanu pogo­

dy na dzień 8 b. m.:
W dalszym ciągu zachmurzenie, mo­

żliwość przelotnych deszczów w Wileń- 
skiem i Karpatach. Chłodno, umiarko­
wane lecz o charakterze porywistym 
wiatrv południowo - zachodnie na po­
łudniu i wschodzie kraju, silniejsze i 
porywistsze nad morzem.

Przy braku apetytu, kwaśnem odbija­
niu się, zepsutym żołądku, upośtedzoneńi 
trawieniu, obstrukcji, wzdęciu kiszek, za­
burzeniach przemiany materji pokrzywce 
i swędzeniu skóry, naturalna woda gorzka 
Franciszka Józefa usuwa z organizmu sub­
stancje gnilne, zatruwające organizm Już 
dawno mistrzowie wiedzy medycznej uzna­
li, że woda Franciszka Józefa jest jedynym 
pewnym środkiem przeczyszczającym dla 
organizmu. Żądać w apt. i dróg, np 3699

Wiadomości Potoczne
Z WIELKOPOLSKI

— * Gniezno. (Ślub). Dnia 3 bm. pobło­
gosławiony zostat w katedrze związek 
małżeński pomiędzy naczelnym sekreta 
rzem Sądu Grodzkiego p. Janem Łuków 
skim a p. Stefanją Mińska z Gniezna. Ce- 
remonji ślubnej dokonał ks. dziekan Za­
błocki. Ibr)

—• Koźmin. (Gimnazjum.) Magistrat 
podaje do wiadomości, że w Miejskiem 
Gimnazjum Koedukacyjnem w Koźminie, 
ośmioklasowem, z prawami gimnazjów 
państwowych odbędą się dodatkowe egza­
miny wstępne dla wszystk. klas za indy- 
widualnem zezwoleniem Kuratorjuru w 
terminie wrześniowym. Gmach szkoły oh 
szerny i jasny, świeżo zaopatrzony w pra­
cownie i pomoce naukowe. Czesne w ki. 
VIII i VII wynosi 380 zl rocznie, w innych 
klasach 350 zt rocznie. Urzędnikom, na­
uczycielom i wojskowym przysługuje 
zwrot czesnego, uczniom zaś zniżki kole 
jowe.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Aptek pod Eskulapem, nlac 

Wolności 13.
Apteka Sapieżyńska, pl. Sapieżyński 1 
Apteka pod! Białym Orłem, St. Rv

nek 41. I )
Jeżyce: Aptekp pod Gwiazdą, Kraszew 

skiego 12. '
Łazarz: Aptekh przy Parku Wilsona, ul 

M. Focha 47.
Wilda: Apteka pod Koroną, G. Wilda 61.

SPORT
Hokej

„Lechja" — „Venetia" (Ostrów). Spot-
kanie powyższe odbędzie się o godz. 13,30 
na boisku HCP.

Piłka nożna
„Cracovia“ — „Warta“. Do dzisiejsze.

go spotkania, które rozpoczyna się o godz, 
16, obydwie drużyny wystąpią w najsjj. 
niejszych składach a mianowicie „Craco­
via": Malczyk-Lasota, Zastawniak-Seictv 
ter, Chrufciński, Mysiak Kubński, Maj. 
czyk II, Kałuża, Kossok, Ptak. „Warta"; 
Fontowicz - Śmiglak, Flieger - Przykucki, 
Wojciechowski, Szerfke i - Rndojewski, 
Szerfke 11, Staliński, Kniola. Rochowicz

Z TEATRÓW
Teatr Wielki: Dziś, w niedzielę „Hra­

bina". W poniedziałek, 9 bm. pełna hu- 
moru opera komiczna „Zemsta nietope­
rza" z pp. Fontanówną, Grabowską. Brat 
kiewiczem, Polańskim, Gruszczyńskim, 
Wawrzynieckim i Wiśniewskim.

Teatr Polski. Dziś i jutro w dalszym 
ciągu „Maman do wzięcia" z pp Grabów- 
ską. Ludwiżnnką Wierzejską. Żbikowską, 
(rola tytułowa). Nowackim, Noskowskim, 
Przystańskim, Rodziewiczem i Biesia- 
deckim.

W próbach najnowsza komedja „Para 
nie papa" Z. Kaweckiego.

Teatr Nowy. Dziś, w niedzielę po raz 
trzeci znakomita komedja St. Krzywo- 
szewskiego p. t. „Panienka z dancingu" 
z gościnnym występem najznakomtszego 
artysty scen polskich Antoniego Fertne- 
ra. Rozbawiona do tez publiczność przyj, 
muje naszego znakomitego gościa nie- 
milknącemi brawami przy otwartej kur­
tynie.

Teatr .Rewia" na P W. K.
Dziś t codziennie o godz 19 ei min 15, 

wielka rew,a p t „Kulig" o godz min. 
15 pełna hummu „Jazda na Wystawę". 
J20 osób na scenie — 800 kostiumów Bi­
lety wcześniej rabywać można w składzie 
cygar p. Zyaarl w.skiego. ul Gwarna, na­
rożnik ul 27 Grudnia i w kasie teatralnej 
przy ul Śniadeckich 12. dp 1586

Z EKRANU
„Najparadniejsza parada”

Wytwórnia amerykańska Metro-Gold- 
wyn-Mayer. wypuściła najnowszy swój 
film komedjowy pt. „Najparadniejsza pa­
rada" (Ali at sea)~

Jeśli „Parada Rekrutów" była najdow­
cipniejszą dotychczasową komedją. to teo 
film przewyższa swym humorem wszyst­
ko dotąd widziane i przewyższa „Paradę 
Rekrutów" wielokrotnie pod każdym 
względem.

Karol Dane (słynny Slim) bohater 
„Wielkiej Parady" i „Parady Rekrutów' 
wraz ze swym partnerem, niezrównanym 
George K. Arthurem walczą zawzięcie 0 
tytuł króla humoru w rekordowej kome- 
dji, obfitującej w niebywale „kawały" z 
życia marynarzy, jaką jest „Najparad­
niejsza Parada".

Film ten dotychczas w Polsce nie wy­
świetlany, ukaże się po raz pierwszy we 
wtorek. 10 bm na ekranie wytwornego ki­
noteatru „Stylowe" w Poznaniu.

DEFICYT HANDLOWY 
MOŻE KAŻDY Z NAS ZWALCZAĆ 

KUPUJĄC TOWARY KRAJOWE

„Robert i Bertrand”
W poniedziałek, dnia 9 września br. 

wchodzi na ekran teatru świetlnego „Słoń­
ce" najweselsza komedja sezonu p. t. ..RO­
BERT I BERTRAND", osnuta na tle głoś­
nej sztuki Raedera, przedstawiająca w 
arcykomiczny sposób ucieszne przygody 
dwóch włóczęgów Roberta i Bertranda.

Jest to film tak rozkoszny i wesoły, ja­
kiego Poznań od miesięcy całych nie a- 
glądał. Wystarczy powiedzieć, że od 
pierwszych scen publiczność śmieje się 
do rozpuku, wprost szaleje z radości Nie­
zrównani Robert i Bertrand płatają naj­
rozmaitsze figle, wyszukują przedowcipne 
kawały a akcja rozwija się w szalonem 
tempie.

Chyba niema nikogo na świecie. kto- 
by nie słyszał o przygodach tych sympa­
tycznych wesołków.

„ROBERT I BERTRAND" — to najwe­
selszy film sezonu. Obsada rekordowa: 
parę włóczęgów grają świetnie: HARRY 
LIEDTKE i FRITZ KAMPERS — sekun­
dują im dzielnie: urodziwa ELIZA LA 
PORTA i przemiła DOl.l.Y GREY a sym­
patyczny HERMAN PICHA w roli bur­
mistrza stwarza komiczną postać.

„ROBERT I BERTRAND" — to film, 
który cieszy się wszędzie niebywalem po­
wodzeniem. Niedawno wyświetlano o- 
brąz ten w jednym z większych miast Pol­
ski a frekwencja publiczności była lak 
wielka, że codziennie już w południe 
wszystkie bilety były wyprzedane.

Niewątpliwie i w Poznaniu powodze­
nie będzie rekordowe a najbliższe dni u- 
płyną pod hasłem:

„Idziemy dziś do „Słońca“ na „Kobei* 
ta I Bertranda“! It

i
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Szkocki pątnik
Tren czy n, w sierpniu.

Jest zwyczajem prasy czeskiej i 
słowackiej, a także tych społeczeństw, 
jż ukończeniu pewnego okresu życia, 
np. 50-ciolecia lub lat późniejszych 
nadają charakter uroczysty. Pojawia­
ją się tedy w pismach portrety i ży­
ciorysy „jubilata“, a grono przyjaciół 
urządza na jego cześć bankiety i t. p.

Zwyczaj ten swoisty przeniesiono 
teraz na „szkockiego pątnika'. Spo­
łeczeństwo czeskie, a przedewszyst- 
kieni Slowaczyzna z wielkim pietyz­
mem uczciła 50-lecie Seotusa Viatora.

Wybitna to postać i osobliwa w 
dziejach oswobodzenia Slowaczyzny. 
Tem osobliwsza, iż Scotus Viator jest 
pseudonimem Roberta Williama Sc- 
tona - Watsona. Spędza on, jak jest 
jego zwyczajem, wywczasy na Słowa- 
czyźnie. Bawi właśnie nad Szczyrb- 
skiem Jeziorem, prowadząc dalsze 
swe studja folklorystyczne i krajoznaw­
cze. Gdy przed laty, jeszcze przed 
wojną, ukazała się książka Scotusa 
Viatora, rozwiewająca legendy o Ma­
dziarach i stawiająca kwestję słowac­
ką na gruncie międzynarodowym, 
„Slovensky Tyżdennik" pisał: „Jeste­
śmy narodem biednym, przeto dzięku­
jemy mu pieśnią naszego ludu: Kto 
nad losem biednego łzę uroni, temu 
moja pieśń sławę wydzwoni“. Istot­
nie spełniły się słowa pieśni słowac­
kiej i sława Scotusa Viatora utrwaliła 
się dzisiaj w Czechosłowacji, a postać 
jego należy bezsprzcznie do najpopu­
larniejszych pomiędzy oswobodzicie- 
lami Słowaczyzny.

Szczególny przypadek skierował 
Watsona ku zagadnieniom słowiań­
skim. Anglik z matki Szkotki, po­
święcił się poznaniu kwestji mo- 
narchji habsburskiej. Szczególnie zaś 
pociągnęły go Węgry. Studjował dłuż­
szy czas w Wiedniu i tutaj poznał Sło­
waka Antoniego Stefanka, obecnego ! 
ministra oświaty w republice czesko- 
słowackiej. By studja swe pogłębić, 
wyjechał na Węgry. Tu zetknął się 
bezpośrednio z życiem. Zajeżdżał tam 
często i był świadkiem słynnych wy­
borów węgierskich, zorjentował się w 
wolności słowa i prasy, zapoznał się z 
kwest ją mniejszości węgierskich.

Węgrzy byli radzi, iż uczony an­
gielski podejmuje tak gruntowne stu­
dja nad monarchją. dualistyczną i z 
takim zapałem studjuje kraje korony 
węgierskiej. Tymczasem Watsen 
objeżdżał kraj, zaznajamiał się osobi­
ście z działaczami mniejszości narodo­
wych, a przedewszystkiem słowacki­
mi, orientował się w stosunkach, aż 
wreszcie na parę lat przed wojną wy­

stąpił z głośnem dziełem „Racial pro­
blems in Hungary". Wyszła ona w 
przekładzie pt. „Zagadnienie narodo­
wości na Węgrzech".

W dawnych stosunkach była to 
bomba. Tak jak William Steed oka­
zał się najlepszym znawcą polityki i 
dworu Franciszka Józefa, tak Seton- 
Watson zaprezentował się jako najlep­
szy znawca wewnętrznych stosunków 
węgierskich, a przedewszystkiem sta­
nął w obronie uciśnionej Słowaczyz­
ny. Wręcz ją idealizował. W książce 
wspomnianej pisze między innemi:

— „Idea( którą przez długie łani szczepił 
Ruskin, największy współczesny ideali 
sta, że kultura nie powinna być przywi­
lejem jedynie wyższych stanów, lecz 
stać się podstawą rozwoju każdej rodziny 
wieśniaczej — ta idea zrealizowała się w 
każdym żywocie Słowaka. Nie omylę się, 
gdy powiem, że Słowacy są narodem, 
którego Ruskin szukał przez lata cale bez­
skutecznie. Jeżeli Europa oceni wrodzo­
ną genjalność ludu słowackiego, jego nie 
pokonany pęd ku kulturze, zamysły zma- 
dziaryzowania go pójdą na marno' .

Opinja taka daje miarę, jak szcze­
rzę, jak bezpośrednio, jak niepodziel­
nie oddał się Scotus Viator obronie za­
pomnianego ludu. Gdy nadeszła do­
ba walki, stanął w szeregu walczą­
cych. W październiku 1914 r. w Rot­
terdamie zetknął się z Masarykiem. 
Wydawał wtedy pistno „The New Eu­
ropa", gdzie bronił praw Czechosłowa­
cji do samodzielnego bytu państwo­
wego. Gdy w r. 1919-ym Węgrzy na- 
padli na SłoWaczyznę, Scotus Viator 
pojechał do Paryża i interwenjował w 
jej obronie.

Corocznie przyjeżdża na Słowa- 
czyznę. Już przed wojną zajeżdżał do 
Hodonina, na pogranicze Moraw i Sło­
waczyzny, wnikając w zwyczaje ludo­
we i badając folklor. Teraz czyni to 
samo. Docenia dobrze trudności we­
wnętrzne. W głośnem piśmie do Sło­
waków amerykańskich w r. 1923-im 
pisał na temat nieporozumień we­
wnętrznych:

— „Jeżeli Słowacy sądzą, iż mają pod­
stawę do uraz względem Czechów, to 
niech pamiętają, iż swojej wolności nie 
odzyskaliby nigdy bez wolności czeskiej i 
że współczesne dzieje bodajże nie znają po­
dobnego przykładu, by naród oczytnal 
wolność odrazu i przy tak małym wysił­
ku własnym, jak naród stowacai'.

Są to bardzo ważkie słowa słowa. 
Jeżeli Scotus Viator umie do umiłowa­
nego narodu mówić tak twardo, to wi­
dać, jak bardzo go kocha.

Ale też i Słowaczyzna darzy go peł- 
nem sercem.

Hier. Wierz.

Cudowne uzdrowienia na Jasnej Górze
(KAP) Wobec wiadomości, które uka- ! 

zały się w prasie o cudownych uzdrowie­
niach na Jasnej Górze, zwróciliśmy się do 
przeora 00. Paulinów z prośbą o nadesła­
nie nam informacji, na co otrzymaliśmy 
następującą odpowiedź:

„W ubiegłym miesiącu sierpniu Jasna 
Góra była widownią nadzwyczajnych 
uzdrowień. »

Władysława Perzanowska, lat 29, pan­
na, mieszkająca przy matce we wsi Olda- 
kowizna, gm. Rudzienko, pow. Mińsk Ma­
zowiecki, przybyła ze swą przyrodnią sio­
strą, Józefą Grutkowską, w dn. 15 sierpnia 
zeznała przed o. Piusem Przeździeckim, iż 
od kilkunastu lat była ciężko chorą na 
reumatyzm w rękach, nogach i calem 
ciele. Przybyła na Jasną Górę prosić o 
zdrowie. I w samą uroczystość Wniebo­
wzięcia, o godz. 12-ej w południe, nagle 
uczuta się zupełnie zdrową i silną, jak 
gdyby nigdy chorą nie była. Obydwie one 
zeznały, że gdy tegoż dnia były w kaplicy 
Matki Boskiej, paroletnie niewidome 
dziecko, będące na rękach swej matki, 
obok nich stojącej, zawołało: „Mamo, ja 
widzę!'' Matka wraz z dzieckiem, plącząc 
z radości, dziękowała gorąco Marji za 
uzyskaną łaskę, a wychodząc z kaplicy, 
powiedziała otaczającym: „Muszę co prę­
dzej jechać do domu, by swoich wszyst­
kich pocieszyć".

Takie i tym podobne wypadki zdarzają 
się na Jasnej Górze nie rzadko, lecz nie 
podajemy ich jako cudowne, gdyż nie 
były należycie sprawdzone. Udarowanym 
łaską Najśw. Marji Panny zazwyczaj nie 
chodzi o stwierdzenie cudu: oni są go 
pewni, cieszą się nim i to im wystarcza.

Stwierdzonem natomiast zostało uzdro­
wienie paralityka w dniu 14 sierpnia br. 
i dlatego, obszerniej je tu podajemy. Na 
zasadzie zeznań, złożonych przez cudow­
nie uzdrowionego o. Piusowi Przeździec- 
kiemu, wobec braci zakonnych tuż obok 
zakrystji Jasnogórskiej, sprawa przedsta­
wia się jak niżej:

Michał Bartosiak, robotnik, lat 54, zo­
stał sparaliżowany w r. 1920 po 3-mie- 
sięcznym pobycie we wsi Gondolsheim 
w Lotaryngii, W takim stanie umieszczo­
no go w szpitalu m Rufa, skąd po 3-ch 
miesiącach przewieziono go do szpitala 
w mieście Kolmar. Leżał tu przez kilka 
Jat bez przerwy. Rząd francuski porozu­

co święte. Nieraz wyprawiał takie awan­
tury, iż trzeba było sprowadzać policję, 
by go uspokoić; był postrachem całego 
zakładu. Taki stan rzeczy trwał do kwiet­
nia br. Nagle — jak pisze s. N. — w kwie- 
niu br. tknęła go niezwykła łaska Boża. 
„Siostro — rzeki — ja chcę się poprawić 
i życie swe stanowczo odmienić". Co po­
stanowił, to spełnił: od kwietnia zacho­
wanie się jego było prawdziwie wzorowe. 
Budował zwłaszcza gorliwością, z jaką 
usiłował naprawić dotychczasowe zgor­
szenie. W czerwcu wyraził życzenie, by 
mógł być zawieziony do Czeęstochowy, 
co mu s. N. przyrzekla ułatwić. Przed 
wyjazdem modli! się i pościł o suchym 
chlebie dwa razy w tygodniu. „W ciągu 
dwóch miesięcy wprost żebrał Matkę Bo­
żą codziennie o zdrowie i jechał z tem 
przekonaniem, że powróci zdrów". We­
dług listu s., N., „cud ten wywołał vviel- 
kie wrażenie wśród ludności Gostynina: 
wszyscy kalecy wyrażają pragnienie udać 
się do Częstochowy. Wkońcu listu s. N. 
pisze: „Robimy starania, żeby nam przy­
słano świadectwo z kliniki francuskiej, 
gdzie Bartosiak najdłużej był leczony, 
jaka i jak długo stosowana była kuracja. 
Bardzo nam leży na sercu, by fakt ten 
jak najprędzej wyświetlić i udowodnić 
jako cudowny“.

Wreszcie mamy do zanotowania świe­
ży fakt, jeden z wielu podobnych, a mia­
nowicie, że ,i Rosjanie nieraz doznają od 
Matki Boskiej Częstochowskiej niezwy­
kłych łask, które mi torują drogę do 
przejścia na łono Kościoła katolickiego. 
Dnia 3 września br. o godz. 9 r. zgłosiła 
się p. Eudoksja Samborska, lat 43, żona 
kontrolera budowy aeroplanów w Lubli­
nie, i wobec oo. Marjana Paszkiewicza i 
Piusa Przeździeckiego zeznała, iż przyby­
ła podziękować Matce Bożej za dwu­
krotne uleczenie ośmioletniej wychowan­
ki, Władysławy Parczewskiej. Lekarze 
orzekli chorobę płucną: 40-stopniowa go­
rączka trawiła młodziutki organizm, dok­
torzy uznali stan za bardzo groźny i po­
lecili pompowanie wody z pluć.

Na kłucie i pompowanie p. Samborska 
i nie mogła się zgodzić, lecz b. gorąco po­

lecała biedną dziecinę Matce Boskiej Czę­
stochowskiej, której obraz miała w swem 
mieszkaniu, i z ufnością zawsze we 
wszystkich kłopotach i zmartwieniach 
szukała przed nim dla siebie pomocy i 
ratunku. I wnet po modlitwie gorączka 
opadła zupełnie i żadnych objawów cho­
roby płuc nie było. Lekarze nie chcieli 
wierzyć, by mogło to nastąpić natych­
miast i bez zastosowania jakichkolwiek 
środków. P. S. przybyła ze swą wycho­
wanką nietylko podziękować Matce Bożej 
za doznaną laskę, ale jednocześnie wy­
raziła pragnienie przejścia na łono Ko­
ścioła katolickiego. Poleciliśmy jej jed­
nak wzniosły ten zamiar dokonać nie na­
tychmiast, lecz po glębszem uświadomie­
niu się w zasadach wiary św,

miawszy się z rządem polskim, odesłał go 
do granicy niemiecko-polskiej, gdzie od­
dał w opiekę dwom felczerom: Nowakow­
skiemu i Reszke, którzy otrzymali pole­
cenie odwieźć chorego do szpitala w 
Gdańsku. Stąd po tygodniowym pobycie, 
uznany za nieuleczalnie chorego, ’Barto­
siak pod opieką tychże felczerów odesła­
ny został do przytułku w Gostyninie, 
gdzie pozostawał do dn 14 sierpnia br. — 
Do Częstochowy przybył 13 sierpnia br. o 
godz. 9J4 wieczorem za biletem, kupio­
nym mu przez starostwo Gostyńskie. W 
drodze do Skierniewic opiekował się nim 
ks. Arendzikowski, następnie zaś służba 
kolejowa; do wagonu i z wagonu musiano 
go wnosić i wynosić.

Dnia 14 sierpnia od godziny pół do 
trzeciej rano, czołgając się na desce, do­
wlókł się do Jasnogórskiej bazyliki na 
godz. 6 rano. Pielgrzymi, zdjęci litością, 
torowali mu drogę do kaplicy Matki Bo­
skiej przed Obraz cudowny. Cud stal się 
podczas podniesienia na Sekundarji 
wśród nadzwyczajnego wzruszenia zgro­
madzonych tłumów.

Szczegóły, podane przez M. Bartosiaka, 
wymagały potwierdzenia z przytułku go­
styńskiego. Na zapytanie listowne, skie­
rowane do zarządzającej przytułkiem, oo. 
Paulini otrzymali 20 sierpnia następujące 
informacje od s. Ireny Nestorowiczówny, 
pod której opieką Bartosiak pozostawał 
przez z górą dwa lata w przytułku: „Nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że był on 
kaleką od dziewięciu lat; świadczą o tem 
papiery, przysłane z nim z Francji. Leka­
rze mieli go za nieuleczalnego. Możliwość 
udawania jest wykluczoną". Jako świa­
dek naoczny, siostra N. stwierdza, że 
czołgał się stale na desce, nogi miał 
sztywne zupełnie, martwe; czucia nie 
miał żadnego; można było kłuć igłą — 
bólu żadnego nie czuł".

Powodem choroby, jak widać z zeznan 
cudownie uzdrowionego, było życie nie­
moralne; „sam się nieraz z tem wypowia­
dał — pisze s. N. — dość jaskrawo", mó­
wiąc o swym pobycie we Francji. Zacho­
wanie się M. Bartosiaka przez cały okres 
pobytu w przytułku Gostyńskim było 
bardzo naganne, wprost gorszące. Należał 
do partji socjalistycznej, wyznawał za­
sady wywrotowe, wygłaszał najpotwor­
niejsze bluinierstwa, kpił ze wszystkiego,

Grób Langiewicza
Burze dziejowe rozrzuciły po świecie 

prochy bohaterów polskich, którzy w okre­
sie niewoli ginęli za „naszą i waszą" wol­
ność .... Pułaski, Poniatowski, Bem 
i dziesiątki i setki innych. Prochy nie­
których z tych bohaterów powróciły z cza­
sem do kraju i spoczywają w chwale ziemi 
ojczystej, lecz bardzo wielu pozostało zda­
ła od Ojczyzny, częstokroć w zapomnieniu.

(Jeden z takich zapomnianych grobów, 
grób bojownika o wolność, — dyktatora 
powstania styczniowego Marjana Langie­

wicza, znajduje się w Turcji, na cmenta- 
' rzu Haid Pasza. Krzyż i piyta z białego 
i marmuru oraz napis angielski: „Generał 

Marjan Langiewicz, dyktator powstania 
styczniowego, ztnarł 10 maja 1887 r. i t. d."

W tymże grobie pochowaną została 
również wdowa po Langiewiczu, z domu 
Angielka, która była fundatorką grobowca. 
Z biegiem czasu grobowiec uległ powa­
żnym uszkodzeniom. Jak obecnie donoszą 
z Konstantynopola, staraniem poselstwa 
naszego w Turcji grobowiec został odre­
staurowany, aby jako jedna z wielu pa­
miątek bohaterstwa i tułactwa polskiego 
nie uległ zagładzie.

Estetyczny grobowiec na odległym 
cmentarzu i zwięzły napis powiedzą nie­
raz ciekawemu cudzoziemcowi o historji 
Polski więcej niż propagandowa bro-

[ szura. W, W.

Zamknięcie słynnej cerkwi 
w Zarajsku

(KAP) Jeszcze nie przebrzmiały echa 
zburzenia kaplicy Matki Boskiej Iberyj­
skiej na Kremlu w Moskwie, a już donoszą 
o zamknięciu przez władze sowieckie słyn­
nej katedry św. Mikołaja w Zarajsku pod 
Kazaniem. W katedrze tej znajdował się 
cudowny, powszechnie czczony obraz św. 
Mikołaja, przywieziony tam z Korsunia na 
Krymie około 1200 roku.

W tych dniach bolszewicy zamknęli ka­
tedrę i zamienili ją na „dom kulturalny". 
Tam, gdzie niegdyś znajdował się wielki 
ołtarz, urządzono scenę ludową, a pod skle­
pieniem umieszczona będzie bibljoteka. 
Wieżę cerkiewną zburzono; bolszewicy 
mają nadzieję, że zbiorą z niej 200.000 do­
brej palonej cegły, lepszej od tej, jaką się 
dziś fabrykuje w Rosji sowieckiej. Ze sto­
pionych dzwonów mają otrzymać 16 tonn 
dobrego metalu.

Olbrzymi nakład katolickich 
czasopism niemieckich

(KAP) Księga adresowa czasopism z 
z roku 1929, wydana przez Sperlinga, rzu-

ca ciekawe światło na stan katolickiej 
prasy niemieckiej w Niemczech i w Au- 
strji. Według danych, dostarczonych przez 
tę księgę, poniższe czasopisma religijne 
katolickie mają następujące nakłady: „Bo- 
nifatiusblatt“ 450.000, „Der Volksverem 
400.000, „Die Weltmission“ der katholischen 
Kirche" 300.000, „Das Männerapostolat" 
225.000, „Der Rosenkranz“ 133.000, „Der 
Sendbote de hl. Familie" 100.000, „Kolpings- 
blatt“ 97.000, „Die Katholische Welt 
90.000, „Konradsblatt“ 85.000, „Altöttinger 
Liebfrauenbote'' 81.000, „Vergissmeinnicht^ 
65.000, „Mädchenzeitung, Klagenfurt 
60.000, „Steyler Missionsbote“ 53.000, „Pau­
linusblatt“ 55.000,,„Missionsbote St. ORR" 
lien“ 50.000, „Maria vom Guten Rate" 50.000 
— „Zweigroschenblatt", organ Akcjikatoli- 
ckiej w Austrji (redaktor dr. Józef Gor; 
bach,) wychodzi raz na tydzień w ilości 
163.000 egzemplarzy; miesięcznie ’daje to 
652.000 egz. Zatem „Zweigroschenblatt" jest 
najbardziej rozpowszchnionem czasopi- 
sraetn katoliekiem, wychodzącem na tery- 
torjum języka niemieckiego .

Nawrócenie* się wybitnego kaznodziei 
anglikańskiego

(KAP) Wybitny kaznodzieja Kościoła 
anglikańskiego, Vernon wyraził chęć 
przejścia do Kościoła katolickiego. O tyra 
kroku duchownego anglikańskiego mówi 
się dziś w całej Anglji. ponieważ wykłady 
i kazania Vernon'a przyciągały tłumy słu­
chaczów nietylko do kościoła, lecz i na sa­
le odczytowe.
Na Węgrzech jest 2.540 gmin bez lekarzy

Na kongresie lekarskim w Soproniu u- 
dowodniono, że stan lekarzy wykonywu- 
jących praktykę na Węgrzech wynosi 
6 450, a więc 1 lekarz przypada na 1265 
mieszkańców. Cyfra ta jednak jest tylko 
teoretycznie pomyślna, bowiem z ogólnej 
sumy lekarzy 3000 przypada na Budapeszt, 
a reszta na prowincję. Konsekwencją te­
go jest, że 2 452 gminy są bez lekarzy. Mło­
dzi lekarze węgierscy usuwają się od spo­
sobność osiedlania się na prowincji z po­
wodów egzystencji, bądź z braku warun­
ków życia społecznego.

Z różnych stron Polski
Nowa sekta w Wilnie

Przed paru dniami na przedmieściu 
Wilna, zwanem Zarzecze, przy jednym 2 
domów wywieszony został szyld z napi­
sem: „Dom modlitwy ewangelicznych
chrześcijan baptystów".

Jak się okazuje, sekta baptystów ist­
niała w Wilnie potajemnie i dopiero te­
raz odważyła się wystąpić jawnie, mimo, 
że nie jest zalegalizowana. Od pewnego 
czasu w domu tym odbywały się zebrania 
baptystów w ścisłem kółku przy udziale 
zaledwie kilku osób. Ponieważ sekciarze 
nie mają powodzenia w pracy cichej, roz­
poczęli propagandę nazewnątrz, a jednym 
ze środków miał być właśnie szyld. Szyld 
ten jednak po paru godzinach Został usu­
nięty, gdyż zamiast sympatji budził od­
razę okolicznej ludności katolickiej, nie­
zwykłej patrzeć na reklamę świętych u- 
czuć religijnych. Należy zaznaczyć, że zni­
koma zresztą garstka baptystów nie ma 
powodzenia w nadwilejskim grodzie.

Nieludzka „babcia“
Małżonkowie Stefan i Marja Piekarscy 

ze wsi Rembisze - Działy, w powiecie 
ostrołęckim, udając się do pracy w pole, 
pozostawili w domu pod opieką teściowej 
Heleny Rubaszewskiej 8-miesięczne dzie­
cko, które po powrocie do domu zastali 
martwe. Zapytywana przez nich o przy­
czynę śmierci dziecka Rubaszewska o* 
świadczyła początkowo, że dala mu. tro­
chę octu, ażeby przestało kasłać, później 
jednakże przyznała się, że otruła je roz­
myślnie, aby ulżyć córce obarczonej trój- 
giem nieletnich dzieci. Rubaszewska zo­
stała aresztowana przez policję i przeka­
zana do dyspozycji sędziego śledczego w 
Ostrołęce.
Nieurodzaj z powodu 50 Stopn. upałów

Jak donosi „Kurjer Wileński", w po­
wiatach dziśnieńskim i bracławskim rze­
czywiście może nastąpić klęska nieuro­
dzaju z powodu upaiów, które tam docho­
dzą do 50 stopni C. Z powodu upałów 
nastała w tych powiatach taka posucha, 
że zagrożone zostały zboża, siano i koni­
czyna. Ludność stanęła bezradna wobec 
klęski żywiołowej. Wojewoda wileński 
poinformował władze centralne o sytua­
cji.

Cała wieś poszła z dymem
Jak podaje „Ekspress Lubelski“ w so­

botę w późnych godzinach wieczorowych 
położona na terenie powiatu włodawskie- 
gó wieś Romanów całkowicie spłonęła. 
Pastwą ognia padło 100 obór, 45 domów 
mieszkalnych, chlewy, szopy i śpichlerze 
ze zbożem. Straty wynoszą zgórą półtora 
miljona złotych.

Katastrofalny strzał armatni na manew­
rach litewskich

„Słowo“ podaje z pogranicza polsko- 
litewskiego: Podczas manewrów litew­
skich w rejonie Oran (litewskich) pocisk 
armatni trafił w dom tamtejszego miesz­
kańca Czerniawiczjusa, niszcząc doszczęt­
nie cały budynek. Podczas wypadku w 
mieszkaniu były obecne dzieci Czernia­
wiczjusa, z których dwoje 16-letnia Ana­
stazja i 18-letni Władysław — ponieśli 
śmierć na miejscu. Został również zabity 
parobek folwarczny Markiewicz. Ocalał 
jedynie, otrzymawszy lekka ranę w noga, 
drugi syn, 14-letni Janefe
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KULTURA FIZYCZNA
Nasze wspaniałe zwycięstwo

Mecz Polska - Czechosłowacja byl 
wydarzeniem epokowem sportu pol­
skiego. Na boisku w Parku Sobieskie­
go w Warszawie walczyli zawodnicy, 
których nie powstydziłoby się żadne 
mocarstwo lekkoatletyczne Europy, a 
wyniki osiągnięte byłyby chlubą każ­
dego wielkiego metyngu światowego.

Więc choć dumą napełnia nasze 
piersi fakt zwycięstwa nad Czechosło­
wacją, uznaną nawet przez Niemcy 
za potęgę lekkoatletyczną Europy, po­
gromczynię świetnych Włochów — za 
najważniejszy dla nas dorobek meczu 
musimy uznać nie owo zwycięstwo 
lecz świetne wyniki, któremi poszczy­
cić się mogą zarówno zwycięzcy jak i 
pokonani. Lista wyników meczu Pol­
ska - Czechosłowacja to chlubna karta 
dorobku sportowego obydwóch 
państw.

Wyników tych nie może przemil­
czeć już żadne pismo Europy, które in­
teresuje się naprawdę wyczynami 
sportu światowego. Nie można prze­
milczeć przecież 54.2 sek. Kostrzew- 
skiego na 400 mtr. przez płotki, które 
kreują go na wicemistrza Europy (za 
Facellim), nie mogą przemilczeć 1:55 
tego samego biegacza na 800 mtr, 
wyniku, którym szczyciłby się nawet 
Martin, a w obecnej chwili i Peltzer i 
któryby mu dał miejsce w reprezenta­
cji Niemiec.

Kostrzewski był głównym bohate­
rem zawodów, za jego pośrednictwem 
Polska przemówiła do sportowców ca­
łego świata cyframi. Talent znakomi­
tego biegacza dawno już krył w sobie 
możliwości przerastające wyniki os'ą- 
gane przezeń. Na meczu z Czecho­
słowacją Kostrzewski u szczytu formy 
został wyeksploatowany wspaniale.

Kostrzewski i Petkiewicz zafascy­
nowali nadto publiczność, zawodni­
ków i sędziów stylem swego biegu. 
Biegi na 800 i 1.500 mtr. były praw- 
dziwemi klejnotami tych wielkich za­
wodów. Prowadzili od startu w za­
bójczym tempie Czesi, ale Kostrzew- 
skiemu i Petkiewiczowi wystarczyło 
oderwanie się na -parę Metrów Ód 
przeciwników, by potem już śmiało 
prowadzić. Żywiołowa siła finiszu 
zostawiła niezapomniane wrażenie, 
nawet na najbardziej obojętnych wi­
dzach.

Petkiewicz, który przyjechał do 
Polski jako znakomity, opromieniony 
sławą, długodystansowiec, przerobi 
się na bieżniach naszych na wybitne­
go średniodystansowca. Sprawdziły 
się słowa jednego ze znanych sportow­
ców zagranicznych, który po występie 
Petkiewicza w Londynie oświadczył: 
„Myślę, że dla Petkiewicza na średnich 
dystansach niema niemożliwych rze­
czy do zrobienia". Petkiewicz pozo- 
staje zresztą nadal świetnym długo­
dystansowcem 15:20 na 5.000 mtr. leży 
zawsze w zakresie jego możliwości, 
jak i 32 do 33 min. na 10 kim

Bohaterem zawodów, rekordzistą 
w ilości zdobytych punktów (16%) był 
Sikorski, który jednak ustępuje klasą 
Kostrzewskiemu i Petkiewiczowi. Po­
stawiłbym go raczej na poziomie Pie­
chockiego, Górskiego, Barana, Troa- 
nowskiego. Sikorski jest fenomenem 
szybkości i elastyczności, jednak jesz­
cze mało wypracowanym. Brak mu

Tennis polski w chwili obecnej
I.

Poziom tennisu polskiego podnosi 
się coprawda powoli ,ale stale. Trudno 
byłoby w każdym razie powiedzieć je­
szcze dzisiaj naszym tennisistom, że 
są ... tennisistami. Traktują bowiem 
spór ten poważnie i wykazują formę 
ogólną i przygotowanie do sportu ta­
kie, jakiego nie powstydziłby się i lek­
koatleta.

Świadczy to o tem, że nie brak już 
u nas i talentów i rzetelnej pracy. Je­
żeli jednak polski sport tennisowy jest 
na arenie międzynarodowej jeszcze 
ciągle nieznany, to przyczyna tego 
tkwi gdzieindziej. Tennis jest sportem 
niezmiernie trudnym, bo obok ko­
niecznej doskonałej, ogólnej kondycji 
fizycznej, nie mniejszej aniżeli w in­
nych intensywnych sportach, potrze­
ba tu jeszcze wyjątkowo świetnych 
nerwów, mogących podołać zwycięz­
co długotrwałemu wysiłkowi, bez cze-

stylu w skoku w dal, wytrzymałości 
na 100 i 200 m. jednak warunki, które 
posiada, mogą go kiedyś postawić na 
czele. Zwycięża — bo mógłby biegać 
10.6 i skakać w dal 7.50 m., ale rezyg­
nuje ze swych 100 procentowych moż­
liwości, zadowala się skromnemi 11 
sek. i 726 cm.

Mając pełne uznanie dla jego trzech 
zwycięstw, nie zupełnie jednak może­
my być zadowoleni z niego. Po ostat­
nich wynikach żądamy od takich uta­
lentowanych zawodników, jakim jest 
Sikorski, nieco więcej wysiłku.

Piechocki, to talent z Bożej łaski, o 
wspaniałych niespotykanych dotąd u 
polskiego średniodystansowca warun­
kach fizycznych; to biegacz mądry, 
który po strzale startera opanowuje 
swoje nerwy i myśli nad każdym 
krokiem, to — jednem słowem — bie­
gacz rasowy. Brak mu jeszcze do­
brego kroku, przerobienia mięśni i 
woli w ogniu licznych walk o silnem 
napięciu.

Trojanowski zrobił znów olbrzy­
mi postęp, choć, nie wierzę w to, by 
15,5 weszło mu już w krew. Przy­
puszczalną normą utalentowanego 
plotkarza będzie nadal 15,8, a lepsze 
wyniki będą wpływem wyjątkowo 
dobrego usposobienia.

Baran i Górski są zawsze równi 
dobrzy i pewni. Talentem i warun­
kami ustępują jednak znacznie 
Heljaszowi, którego niestety nie było 
w Warszawie.

Gwoli , sprawiedliwości nie za- 
pomnijmy jednak wspomnieć i o bo­
haterach czeskich. Przypomnieć na­
leży Nedobitego, zaciętego i wytrzy­
małego Kościaka, pogromcę Petkie­
wicza, doskonałego Stanislay’a i stylo­
wego Korejsa. Przypomnieć należy 
wysiłki Doudy i Vanoucka oraz ńio- 
cjonujący finisz Engla. Poza- 
tem Sindler i Struiste zwrócili na sie­
bie pilną uwagę, tak samo zasłużyli 
na wyróżnienie Nowak i Adamczak.

Moralny sukces, jaki odniosła pol­
ska lekkoatletyka w tym spotkaniu 
również jest nieoceniony. Nasze za­
wodniczki przez zwycięstwo w Król. 
Hucie odrazu zdobyły sobie sympatję 
u widzów, a ostatnie zwycięstwo pa­
nów przyczyniło się do dalszej popu­
laryzacji lekkiej atletyki. Równość 
zupełna sił, niepewność wyniku do 
końca a więc szczera lojalna walka, 
nie sztuczna reżyserja, utrzymywała 
widzów w napięciu do ostatniej chwi­
li. Odprężenie nastąpiło dopiero po 
sztafecie 4^-400.

Na zakończenie stwierdzić muszę, 
że Czechosłowacja wystąpiła w naj­
silniejszym, pozostającym jej do dy­
spozycji składzie. Być może, żę Jan- 
dera i Mrtynek poprawiliby nieco 
punktację, zmniejszyeby mogli różnicę 
z 11 ną 5 p., ale szali zwycięstwa 
przechylićby im się nie udało. Brak 
Vykoupila, Stroegla i Fleischera na­
tomiast nie dał się bardzo odczuć. 
Nadmienić trzeba, że Polska również 
nie wystawiła swej stuprocentowej 
reprezentacji, więc wynik spotkania 
jest zupełnie zasłużony i daje lekkiej 
atletyce polskiej praivo do świetnego i 
zaszczytnego tytułu — pierwszej 
wśród Słowian.

J. R,

go niema mowy o sukcesach w tym 
sporcie.

Precyzja idzie tu w zawody z szyb­
kością, centymetr z drobnym ułam­
kiem sekundy, nic też dziwnego, że 
spóźnieni o dziesiątki lat, z trudem 
dopędzamy w tej dziedzinie Francu­
zów czy Anglosasów, stawiających 
tennis na podstawie naukowych ba­
dań w tabeli porównającej skałę trud­
ności różnych sportów na jednem z 
pierwszych miejsc, daleko przed takie- 
mi sportami jak n. p. popularna u nas 
piłka nożna.

Jest to tem ciekawsze, że patrząc na 
tennis zdaleka, odbiera się wrażenie 
wprost przeciwnie. Że jest to mianowi­
cie sport nie łatwy i nie wymagający 
wysiłku fizycznego; stąd też niejeden 
sportowiec, który się n. p. na terenie 
lekkiej atletyki już skończył, przerzu­
ca się do tennisu, sądząc, że opanowa­
nie tego sportu przyjdzie mu łatwo.

I tu doznaje mocnego zawodu, widząc, 
że po czterech i więcej latach usilnej 
pracy nłe zbliża się pomimo talentu 
do czołowej klasy polskiej.

Są i tacy, którzy przechodzą do ten­
nisu z innych dziedzin sportu z powo­
du doznanych kontuzyj, sądząc, że po­
mimo braków fizycznych, sport ten 
pozwoli im prędzej na branie udziału 
w zawodach i specjalizację.

Tak więc ci, jak też i tacy, którzy 
wychodząc z podobnych rozumowań, 
oddają się tennisowi z organicznemi 
wadami serca i płuc, czy wreszcie o- 
statnia kategorja tennisistów, zwra­
cająca uwagę głównie na ładnie wy­
prasowane spodnie i grację w ruchach, 
zdradzających nieraz rozbrajającą 
dziewiczość, grację, przeplataną czę- 
stem „pardon", czy wreszcie angiel­
szczyzną, od której dusiłaby się ze 
śmiechu każda londyńska kucharka 
-- wszyscy oni powiększają tylko zwy- 
'kły „szmelc" , na kortach i z ich szere­
gów tennis polski na pewno nie pozy­
ska jednostek, mogących sport ten re­
prezentować zwycięsko poza Polską.

Że jednak polski tennis otrząsa się 
z tych wszystkich naleciałości i tra­
dycyjnych przesądów cierpiących już 
na uwiąd starczy, to robi to już samo 
życie. Pęd ku lepszemu idzie zdołu, od 
ambitnego narybku młodzieży, wy­
pierającej starą generację, cierpiącą 
na wymienione wyżej choroby, trzy­
mającą się jeszcze kurczowo tu i ów­
dzie władzy i nłe robiącej do nie­
dawna nic — a w roku bieżcącym nie­
wiele.

Bo urządzenie koniecznych mi­
strzostw i udział w tradycyjnem spot­
kaniu o puhar Davisa, jest tylko mniej 
lub więcej udatnym występem kilku 
czy kilkunastu człowych graczy; —- 
natomiast młodzi, a jest ich już dzi­
siaj tysiące, przebijają się o własnych 
siłach, bez pomocy, bez racjonalnych 
wzorów, bez nauki ze strony doświad­
czonych, starszych kolegów, bez tre­
nerów, sprowadzanych choćby na 
krótki czas, bez przyjaznej nieraz at­
mosfery klubowej, a co najważniejsze 
bez możności brania częstego udziału 
w zawodach, co jest niezmiernie waż­
nym czynnikiem w rozwoju każdego 
sportu.

Jest raczej wprost przeciwnie. Je­
żeli jakaś ambitniejsza jednostka zdo­
będzie się na wyjazd i wzięcie udzia­
łu w zamiejscowym turnieju, czyni to 
na koszt własny — mało — uiścić mu­
si wpisowe osobno od każdej konku­
rencji, ponadto jeszcze kilkuzlotowy 
podatek na rzecz Związku Tennisowe- 
go w Warszawie, co razem wziąwszy 
tworzy kwotę, o której 90 proc, upra­
wiających ten sport myśleć nie może, 
a pozwolić sobie mogą tylko gracze 
nieliczni, materjalnie niezależni.

Jeżeli się dal$ weźmie pod uwagę 
że tennisowe turnieje trwają po kilka 
dni, to nie trudno zrozumieć, że w ta­
kich warunkach stawia się masy mło­
dzieży tennisowej w sytuacji bez wi­
doków na rychłą korzystną zmianę.

Wszystko to — a jest to jeszcze 
wcale nie Wszystko — prowadzi już 
do łatwego wniosku, że w porównaniu 
z innemi gałęziami naszego sportu, 
tennis pod względem rozmachu orga­
nizacyjnego pozostał daleko w tyle, a 
tegoroczne prognozy na lepsze są na- 
razie skromne. Widać wprawdzie 
pewne wysiłki tu i ówdzie, ale jest to 
dziecinnie mało w stosunku do roz­
machu i rozwoju organizacyjnego, ja­
kim poszczycić się mogą inne polskie 
związki sportowe.

Z tej arystokratycznej atmosfery 
nierubstwa sport tennisowy powinien 
otrząść się już dawno, zakasać rękawy 
do pracy, graniu starszych panów czy 
młodszych, zaasymilowanych do oto­
czenia. dać urlop — a upodobnić się do 
tych demokratycznych gałęzi naszego 
sportu, gdzie tętni młodość i widać 
pęd twórczy i gdzie rozumieją jak 
praca organizacyjna wyglądać powin­
na, by odpowiadała dzisiejszej potrze­
bie społecznej i państwowej.

Na tem miejscu nie mamy odra­
zie zamiaru wglądać z kolei rzeczy w 
wewnętrzne stosunki klubów tenniso- 
wych. Wiemy jednakże, że i one po­
zostawiają wiele, wiele do życzenia. 
W interesie polskiego tennisu powró­
cimy do nich jeszcze, bo i tu trzebaby 
niejedno zmienić by uzdrowić atmo­
sferę.

Pod wzglądem wychowawczym me­
tody praktykowane tam jeszcze dzi­
siaj są raczej' zaprzeczeniem celów, 
jakim sport mb służyć. Nie wiadomo, 
czy są to sekcje czy sekty, gdzie gra 
•w karty przy okrytym stoliku, w szat­

ni czy na werandzie, jest częstem uzu­
pełnieniem sportowych upodobań i 
ambicyj osób, kierujących losami 
klubu.

O tem jednak — obszerniej nieco — 
innym już razem.

A teraz jak wygląda poziom naszej 
czołowej klasy tennisowej.

Reprezentują ją zawodnicy, któ­
rych nazwiska są dostatecznie znane 
ogółowi, interesującemi się tym spor­
tem, by je potrzeba tu wymieniać. Nie 
mamy też zamiaru zastanawiać się w 
tej chwili nad kolejnością ich w kla­
syfikacji na podstawie osiągniętych 
wyników. Każdy z nich ma swoje za­
lety i słabe strony, od których popra­
wy zależą dalsze zwycięskie wyniki.

Utalentowanym jednakże najwięcej 
jest najmłodszy z nich Tłoczyński. 
Gracz ten biorący udział poraź pierw­
szy w tym roku w turniejach, liczy 
dopiero 18 wiosen, jest jednak zżyty 
z kortem od dziecka. Co umie zawdzię­
cza sobie i tylko sobie. Tem to ciekaw­
sze, że dochodzi do umiejętności 
swych mimo wcale męczące warunki 
życia. W grze jego uderza przede- 
wszystkiem prawidłowość uderzenia. 
Pod tym względem ustępują inni 
wszyscy gracze polscy bez wyjątku. 
Jeżeliby go nawet postawić pod tym 
względem na równi z M. Stolarowem, 
mistrzem Polski, to w każdym razie 
przewyższa tego ostatniego śmiałością 
uderzenia, szczególnie z lewej strony.

Bardzo dobre naogół opanowanie 
techniczne serwisu, jest jednak cza­
sem nieregularne co daje się jeszcze 
w grze jego odczuwać. Na piłki w po­
wietrzu biegnie Tłoczyński z satysfak­
cją i rozmieszcza je pewnie po rogach 
kortu. I pod tym względem jest tech­
nicznie doskonały. Z tej doskonałości 
rodzą się jednak pewne błędy natury 
psychicznej. Tłoczyńskiego porywa 
własny talent — w chwilach takich 
Merze piłki nieraz trudniejszemi ani­
żeli potrzeba uderzeniami (n. p. pół- 
lotne), kiedyindziej znowu grzmoci 
piłkę z trudnego położenia klasycznem 
uderzeniem, co mu jednak nie zawsze 
wychodzi na korzyść.

Patrząc na jego grę w tym roku, 
można było mimo to nabrać przekona­
nia, że gracz ten za rok, czy za dwa 
stanie na czele listy naszych najlep­
szych tennisistów. Potrzeba mu dź'ś 
jeszcze więcej opanowania, rutyny tur­
niejowej i rozumnej taktyki w wyko­
rzystywaniu słabych stron przeciwni­
ka. Gdyby naprzyklad Tłoczyński w 
tegorocznej niedawnej rozgrywce o 
mistrzostwo Polski z M. Stolarowem 
więcej piłek wysyłał temu ostatmemu 
na uderzenia z lewej strony, skromny 
i łubiany Ignaś byłby dziś prawdopo­
dobnie mistrzem Polski. Niech zosta­
nie i nadal skromnym i pamięta o 
wszechstronnej kulturze fizycznej, po­
trzebnej w jego okresie rozwoju, a 
reszta przyjdzie. Duży wpływ na wy­
niki tego gracza może mieć racjonal­
ny kierunek wychowawczy ze strony 
klubu, do którego Tłoczyński należy, 
jak też przyjazna i pomocna atmosfe­
ra ze strony doświadczonych star­
szych graczy klubowych. Wszystko to 
może przyczynić się do jeszcze szyb­
szego rozwoju tego świetnego już dziś 
terińisisty.

Mnks Stolarow, starszy tylko o dwa 
lata od swego niebezpiecznego konku­
renta do tytułu mistrza, góruję nad in­
nymi tennisistami polskiemi regular­
nością uderzeń, mniej może śmiałych 
jak u Tłoczyńskiego. niemniej jednak 
prawidłowych, a przed ewszystkiem ce­
lowych. Pozwala mu na ostatnie, tak 
niezmiernie ważny w tennisie spokój 
i opanowanie siebie. W stosunku do 
ubiegłego roku żadnych wybitniej­
szych zmian u M. Stolarowa nie mo­
żna było zauważyć, pomimo, że prze­
bywając stale w Berlinie ma sposob­
ność trenować z tegorocznymi półfi­
nalistami o puhar Davisa, w których, 
jak wiadomo, Tilden, ku ogólnemu 
zresztą zdziwieniu i niedowierzaniu 
widzi w niedalek'ei przyszłości pierw­
szych tennisistów świata,

Trudno w tej chwili orzec, jak roz­
wijać się będzie nada! talent M. Sto­
larowa. W każdym razie gracz ten 
przoduje dziś jeszcze bardzo wyraźnie 
w polskim tennisie. pracuje nad sobą 
usilnie a częsty udział w turniejach 
krajowych i zagranicznych przyczynia 
się bardzo do dalszego psychicznego i 
technicznego udoskonalenia.
____ ____________  S. R.

jfiarność na cele oświatowe
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Nowa kultura w Turcji
Postanowienie rządu tureckiego znie­

sienia w szkołach publicznych nauki ję­
zyka arabskiego i perskiego - nęuące u 
znacznym stopniu wynikiem zniesienia 
arabskiego allabetu w pisowni tureckiej 
— wywrze niewątpliwie wpływ decydują­
cy na rozwój tureckiej kultury Język tu­
recki poąjada znaczną domieszkę wyra­
zów arabskich i perskich, a także właści­
wości gramatycznych, zapożyczonycn z 
obu tych języków i dlatego uczniowie 
szkół w Turcji zmuszeni byli dotychczas 
poświęcać muc czasu na studjowame obu 
tych języków i ich literatury. Co gorsze, 
ideologja arabsko-turecka, przesiąknięta 
pojęciem epikureizmu i fatalizmu, opano­
wywała pod wpływem tych studjów umy- 
słowość młodzieży tureckiej, stanowiąc 
niewątpliwie w ciągu wieków całych 
główną przeszkodę na drodze do rozwoju. 
Cd czasu jednak, kiedy Ghazi Mustala 
Kemai wlał nową energję w żyły swojego 
narodu, jedynem dążeniem ludności tu­
reckiej było zerwanie więzów, łączących 
ją z przeszłością.

W ciągu kilku miesięcy alfabet arabski 
został całkowicie zastąpiony przez łaciń­
ski, tak, że obecnie wszystko bez wyjątku, 
co drukuje się w Turcji, odbite jest 
czcionkami lacińskiemi, co nie przeszka­
dza rozpowszechnieniu czasopism w więk­
szej houaj niż poprzednio ilości. Obecnie 
przyszła kolej na reformę języka. Pierw­
szy sygnał w tym kierunku dał przed 
kilkoma miesiącami prezes ministrów, 
ismet Pasza w przemówieniu publiczneir 
tak skohstruowanem, że zawierało one 
znikomą tylko liczbę wyrazów arabskich 
j perskich. Równocześnie też powołana 
została komisja, której powierzono opra­
cowanie nowego słownika języka turec­
kiego, możliwie wo.nego od arabsko-per­
skich domieszek. Zrodzi to nowy, zmoder­
nizowany i zeuropeizowany język turecki 
Dawne wyrazy, zupełnie juz zapomniane 
odzyskać mają prawo obywatelstwa, inne 
utworzone zostaną z pierwiastków języ­
kowych już istniejącycn. W tych warun- 
kacn nauka języka arabskiego i perskiego 
w tureckich szkołach średnich staje się 
zupełnie zbędną i dlatego zostaje usunię­
tą. Powstaje teraz pytanie, czem zapełnić 
opróżnione w ten sposób w programie 
szRoinym miejsce? Klasyczną greką czy 
łaciną? YVobec tego, że Turcja zapożycza 
od Zachodu Europy hietylko wydoskona­
lenie techniczne, ale także nowy świato­
pogląd i nowy kierunek umysiowości. 
ewentualność ta, jakkolwiek wydać się 
może dziwną, bodajże leży w sferze bez- 
posiednich możliwości przy reorganizacji 
tureckiego szkolnictwa. J

Motoryzacja życia
Samochody wszędzie wypierają żywą silę 

pociągową
Pierwsze dziesięciolecie po wielkiej 

wojnie światowej upamiętni się w dzie­
jach ludzkości jako okres nadzwyczaj 
szybkiego i intensywnego rozwoju środ­
ków lokomocji i transportu. Rozwój ten 
zmienił kompletnie warunki naszego by­
tu, wywołał powstanie nowych przemy­
słów 1 nowych gałęzi handlu, udostępnił 
w szerokiej mierze wyzyskanie natural­
nych bogactw poszczególnych krajów, 
ułatwił i uprzyjemnił nam życie. Mamy tu 
na myśli nowoczesny samochód, posługi­
wanie się którym wzrasta z roku na rok 
Samochody znajdują dzisiaj zastosowanie 
o® 'wszystkich dziedzinach transportu —

Zjednoczone Ameryki Północnej 
przodują na tem polu. Samochody wy- 
E J" y tam wszędzie żywą silę pociągową. 
Kraje europejskie, aczkolwiek powoli, w 
S tszybkiem’ w mniej „amerykań^ 
skim tempie starają się podążyć za wiel­
ką republiką z za Oceanu. Najbardziej
nFchei^nSk°WA10n? * ..PaJh°Satsze wśród 
land'«. A?SJJa’Niemcy> Francja, Ho- 
rvzowflnlą ŁU ,dzislaj kompletnie znioto- 

i ,Polska Pozostała, niestety, za ń emi daleko w tyle, chociaż u nas rów-
Só4pn ostatnic.h. latach daje się zauważyć 
dów^iJT ym kjerunku* Liczba samocho­
dów stale wzrasta, są one coraz częściej 
używane do potrzeb handlu, przemysłu 
górnictwa, przewozu towarów itp 
ścł * 1'agV‘emy P?ruszyć tu kilka możliwo- 
wvch pomania samochodów ciężaro­we na dnn, mW. Pomysłowych, opierając 
Amerykirzykładzie. Stanów Zjednoczonych 
gern ctwifołnocne|;,Ą w>ęc. naprzykład w 
weWk szczegolniej przy dobywaniu
cEodv odkcywkowym, samo-
slugj^ Łlę2ar0We odda-isł nieocenione u-
r.ieV^vTJi'ejSZJpCh k°Paln,'acłi wydobywa- 
siłv a- pdhywa się zapomocą żywej 
sa^Pł20*^013. s{użące do wywozu węgla, 
do m-te1!0 bardm str°me, wąskie i trudne 
dwi« p?p^C1a’ -ym wypadku jedna lub awie ciężarówki i parowa szufla wystar- 
konnm; wykonIania Prąc, lecz w dużych 
hvFv„in acb’ gdzie wydobywanie węgla cd- 
cie^nSlę na większh skalę, samochody 
z vil 0 ,szeroko stosowane Prace 
wiązane z dobywaniem węgla odbywają 

ohBi™VykIe kontraktowo. Jeden kontrakt 
o przeciętnie około 5(J ciężarówek,
o nośności po 5 tonn każda. Przy pracy 
wozvZy kińcuch, przyczem wszystkie 
Ws7vafL-at°ją ściśle jeden za drugim. 
,.x,zyslkle Powinny być naładowane z 
mwną sprawnością jednocześnie. Cięża- 

należfł częstokroć do różnych 
tr«bG,'CIe *’ lecz będąc ob-jęte Jednym kon- 

e™- powinny być wszystkie jednako-
J nośności i wielkości Przed dopuszcze­

niem do pracy samochody podlegają ści- 
siej inspekcji, gdyż w razie defektu w 
racy, w wąskiem przejściu, dobywanie 
węgla może być wstrzymane na całej łinji,

— .. (.UJ 1 ■ 1 i .1 •
toyyym czy też detalicznym, samochód od- 
daje duże usługi. W Stanach Zjednoczo­
nych węgiel bywa dosiarczony kontrak­
towo od tonny, przez specjalne przedsię­
biorstwa, posiadające cały tabor ciężaró­
wek G M. C o wywracanych platformach. 
Węgiel żostaje zwykle wyładowywany za­
pomocą specjalnych korytek, po których 
zostaje zsypany do piwnic. Opróżnienie 
8 tonnowej ciężarówki nie trwa więc dłu­
żej niż 5 minut W wypadkach zaś — o 
ile węgiel powinien być dostarczony do 
pomieszczenia, znajdującego się powyżej 
chodnika, ciężarówki takie zaopatrzone są 
w specjalne dźwigi, które podnieść mogą 
platformę wraz z towarem o 2 m. powyżej 
podwozia W ten sposób wyładowanie cię­
żarówki może być dokonane szybko i wy­
godnie przez jednego człowieka, nawet 
przez samego szofera.

Naładowywanie ciężarówek węglem 
odbywa się w jeszcze szybszem tempie niż 
wyładowywanie Wszyscy prawie kupcy 
węglowi posiadają specjalne urządzenia 
do ładowania ciężarówek. Są to zwykle 
maszyny motorowe, które wykonywu ją 
swą pracę w ciągu minuty. Praca ręczna, 
szuflowanie węgla itd. należą do wypad- 
ków bardzo rzadkich. Również w większo­
ści krajów europejskich detaliczna dosta­
wa węgla odbywa się zapomocą samocho­
dów ciężarowych — kenie wszędzie wy­
chodzą z użycia.

Wspomnimy tu jeszcze o jednej gałęzi 
transportu, w której samochody zostały 
szeroko zastosowane w Stanach Zjedno­
czonych Mamy tu na myśli przedsiębior­
stwa przewozowe, których ilość w Ame­
ryce stale wzrasta. Jeszcze przed kilku­
nastu laty przedsiębiorstwa te używały 
koni, lecz, idąc za ogólnym rozwojem go­
spodarczym i ekonomicznym kraju, prze­
szły one wszystkie na trakcję motorową. 
Dzisiaj przeprowadzka przeciętnej rodzi­
ny amerykańskiej, zajmującej mieszka­
nie 5 lub 6-pokojowe trwa co najwyżej 
kilka godzin.

Niema już dziś w Stanach Zjednoczo­
nych takiej dziedziny życia gospodarcze­
go, yy której żywa siła pociągowa nie 
zostałaby zastąpiona przez motor samo­
chodowy. Nawet w rolnictwie, gdzie mó- 
toiyzacja życia natrafiła na olbrzymie 
przeszkody, konie zniknęły prawie zupeł­
nie jako narzędzie pracy.

I u nas w Polsce zaobserwować mo­
żemy ten sam proces, aczkolwiek w 
zmniejszonej o wiele skaii Jeżeli porów­
namy liczby procentowe przyrostu samo­
chodów ciężarowych i osobowych, to ła­
two przekonamy się, że motoryzacja 
transportu postępuje u nas nawet szyb­
ciej, niż w innych krajach Europy i A- 
meryki.

Międzynarodowa Jaskinia gry nad Jezio­
rem Balata

Rząd węgierski czyni usilne starania o 
zwiększenie ruchu turystycznego i przy­
pływu gości zagranicznych na Węgry. W 
najbliższych dniach udzielona zostanie 
koncesja do otworzenia nad jeziorem Ba­
lata, wielkiego międzynarodowego kasy- 
n agry. Do Budapesztu wpłynął jUż SZ0. 
reg kuszących ofert różnych firm zagra­
nicznych ubiegających się o koncesję Naj­
więcej ofert nadeszło z Niemiec, z italji 
krancji i Szwajcarji. Rząd stawia za wa­
runek. że szczęśliwi koncesjonarjusze mu­
szą okolice jeziora Balata urządzić z ta­
kim komfortem, aby stanowiły jeden z 
najmilszych zakątków świata i przyciąg­
nęły . ku sobie rzesze turystów. Jaskinia 
gry będzie zbudowana w Balaton Fured 
a oprócz tego w całym szeregu różnych 
miejscowości kąpielowych będą urządzo­
ne lub nowo wybudowane hotele luksu­sowe. ■

Adresy gości P. W. K.
(Ciąg dalszy ze str. 5-tej). 

Kraków:
Babieniecki, „Francuski“.
Dr. Bartynowski, „Royai“,
Dr. Chlipalska Jadwiga, „Royai".
Dr. Chlipalski Mieczysław, „Royai". 
Fischer, „Britania".
Hirlanda. „Francuski“.
Hirsch P., „Monopol“.
Limanowska, „Francuski“,
Maiykowie, „Francuski".
Misiak, „Francuski".
Pączkowski. „Britania“.
Ptak, „Francuski".
Seifler, „Francuski“.
Szymbek, „Francuski“.
Dr. Uhma Czestaw, „Royai“. 
Zastawniak, „Francuski“.

KróL Huta:
Rembalski Alfons. „Continental“.

Krynica:
Milewicz, „Britania".

Kwiatki:
Ohme Kurt, „Britania".

Limanowo:
Joiin James, „Bazar".

Londyn:
Rodin, „Britania".

Lwów:
Dębicki Antoni, „Britania“.

Lubaszów:
Dr. Fiszhein Adolf, „Polonia“.

Łomża:
Dr. Wejroch Tadeusz, „Polonia".

Łódź:
Bronowski Henryk, „Royai“. 
Drutowski Maurycy, „Polonia". 
Fraenkel P.. „Monopol".
Edelman Henryk. „Royai".
Dr, Kopczyński Stefan, «polonia“.

i
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Rzymowski Jan, „Bazar".

Marcinkowo:
Jaczyński Tadeusz. „Bazar“.

Mazew:
Fryske Józef. „Polonia".

Siedjolan:
Szłrmai Olivier, „Polonia".

Morawskie:
Myéliver, „Francuski*.

Niemcy:
Gauweiler Heinrich z żoną, „Polonia". 

Niemcy (Eberfeld):
Mizgaiski Feliks. .Polonia".

Niemcy (Earmen):
Mizgaiski Teofil, „Polonia".

Niemcy (Góltingen):
Pannes Wilhelm z żoną. „Polonia".

Nowy Jork:
Ks. Rysiakiewicz Stanisław, „Britania“. 

Ostrów:
Chocieszyński Edward. „Continental“. 
Niklewicz. „Continental".

Ostrowiec pow. Opatów: 
Wolańska Kazimira. „Royai".

Paryż: z
Lamair, „Britania".

Pempawo (Pomorze):
Cramer Ólbrich, „Royai".

Praga:
Andrik Jarosław. „Polonia“.
Danek Olduch, „Polonia".
Hochmann Wacław, „Polonia“. 
Kratochwil, „Francuski".
Ledwinka Franciszek. „Polonia".
Miehl Antoni z żoną, „Polonia". 
Tannenberg Wacław, „Polonia".
Wlasak, „Francuski".

Rawa Morawska:
Dr. Falikowski Jan. „Polonia"

Skarszewy:
Dr. Temski, „Francuski".

Sionim:
Gorfnikel, „Francuski".

Stanisławów:
Bletberg Karol, „Royai".
Majewski Wacław, „Polonia".

Sztokholm:
Norrmann Paweł, „Polonia".

Tarnów:
Rybiński Stanisł. z żoną, „Polonia".

Tczów:
Dr. Dłuski z żoną, „Britania“.

Warszawa:
Dr. Adam. „Monopol".
Dr Adler Józef z żoną, „Polonia“.
Adler Mieczysław z żoną, „Polonia". 
Dr. Babiński Leon z żoną, „Bazar“. 
Bercholc Maks. „Wiktorja“.
Borkowski Mieczysław. „Polonią". 
Rurman Leokadja z córkami, „Polonia". 
Danziger s żoną. „Britania“.
Dobkiewicz Walentyna, „Royai“.

ZŁE DROGI! CIĘŻKIE ŁADUNKI}

WOZOM CIĘŻAROWYM

DODGE BROTHERS'
Zbudowany do pracy-do ciężkiej pracy 
— do każdej pracy, której żądacie. 
Z najcięższemi ładunkami przez najt­
rudniejsze drogi, przez strome wznie­
sienia Niewzruszony Szybki, trwały 
i pewny dla kaZdego terenu, ... Ort 
fut 'DoJge Brotben win dgianwy!

Wysoko sprawny, o wielkiej mocy, 
6 cylindrowy motor z wałem korbowym, 
opartym na 7 łożyskach. Wytrwałość 
gwarantowana przez uZycie do wszel­
kich ruchomych części wysoko warto­
ściowej stali, chromowo vanadiowej, 
najtwardszej stali uZwanej przy budo 
wie wysoko wartościowych maszyn. 
Bezwarunkowi bezpieczeństwo aa kai-

«otîÆKS wuu. mV4SjON Of WCHIGJU|

Dobkiewicz Wanda, „Royai“,
Darowska Halina, „Bazar“.
Dąbrowska Marja, „Bazar“.
Dziewięcka Marja, „Polonia“.
Feldmann P , „Monopol".
Dr. Górnicki Eugenjusz, „Polonia".
Gwitdż Feliks z żoną. „Polonia". 
Henrykowski Ryszard, „Royai".
Herling P„ „Monopol".
Hersten D. „Continental".
Jakubowski Kazimierz, „Polonia". 
Jakubowski z żoną. „Francuski".
Posei Jankowski, „Monopol".
Jasiński Jakób, „Polonia".
Korzuchowski Zdzisław z żoną, „Polonia".

, Krajewska Stanisława, „Continental“. 
Krakowski Bronisław. „Polonia".
Lipowski Jerzy, „Polonia".
Landau Szymon z żoną, „Bazar“. 
Luksenburg P. z żoną. „Monopol". 
Mandelbluth. „Britania".
Dr Matuszewski z żoną. „Monopol“. 
Mierzwińska Antonina, „Royai". 
Mierzwiński Władysław, „Royai“.
Dr. Możdżyński Leon, „Royai".
Muller Jan, „Bazar".
Nagórski Zygmunt, „Bazar“.
Norrman Leggett z żoną, wicekonsul, „Ba­

zar".
Perepleczyn Mikołaj, „Britania".
Pilaski P. z żoną, „Monopol".
Pinkus Br. z żorią, „Wiktorja".
Plechnau Florjan, „Britania".
Plichau Borys, „Britania".
Pomper Alfred, „Polonia".
Pomykalski Henryk, „Wiktorja". 
Przanowski Stefan, „Polonia“.
Puławski Zygmunt. „Royai". 
Radziszewska Hanna, „Monopol". 
Rostkowski P., „Monopol“.
Dr Rudolf, „Francuski".
Smokalski P„ „Monopol“.
Sosnowska. „Francuski“
Dr. Staniewicz Roman, konsul Rz. P., „Po­

lonia“.
Szmorliński P„ „Monopol“.
Schónbachowa Dora, „Polonia".
Temmler P., „Monopol“.
Tluchowski, „Monopol“.
Veituzen Artur. „Monopol“.
Wirel Maksymilian, „Bazar“.
Dr. Wyszogród Śtanislaw, „Royai".
Dr. Zylber Kazimierz, „Royai".

. Wiedeń:
Alles P., „Monopol".
Auerbach, „Francuski".
Blum, „Britania".
Schmidt Karol. „Wiktorja".
Weiss Theodor, „Monopol".

Wilno:
Dr. Muranko Jadwiga. „Polonia". 
Rozdziewicz Wacław. „Bazar".

Wloszczów:
Czekański Maurycy. „Polonia".

Wrocław:
Rosen, „Britania".

Żnin;
Maciejewski. „Francuski".

dym terenie, w zamieszaniu ulicznea 
przez natychmiastowe, samo-wyrównu* 
iące, hydrauliczne wewnętrzne hamulce 
Działające na 4 Kola . . . to tą ‘DoJgt 
Drut hen' wozj ciężarout.
‘Dodge Brothers' wozy ciężarowe (daw- 
niej‘Graham Brothers' wozy ciężarowe) 
M budowane dla wszelkich pojemności 
od </j tony - } ton. 40 różnych nad­
wozi znajduje zastosowanie do każdego 
rodzaju transportu i potrzeby.
Podajcie nam wasze specjalne życzenia
i pokażemy wam jeden ‘Dodge Brot­
hers* wóz ciężarowy, który "szybko, 
eko iomicznie i bezwarunkowo pewnie 
dla waa pracuje.
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Dnia 7 hm, zmarl po diugich i ciężkich cierpieniach opatrzony 

Sakramentami ś»v., nasz nigdy niezapomniany syn brat szwagier i w ujeii ś. p.

Wojciech Olejnik
porucznik W. P.

przeżywszy lat ?C. Pog. zeb odbędzie się we wtorek, o godz. 4 po pot. 
Nabożeństwo zatobne za spokój duszy w środę ran i, o czem doiosi Krew­
nym i Znajomym w c,ężkiui smutku pogiązona

Koźmin, dnia 7. IX. 29 r. rodzina.

Dnia fi września 1929. zasnęła w Bogu po krótkich lecz eię'kich cierpie­
niach opatr ona Sakramentami św., nasza najdroższa siostra, najlepsza i nigdy “ 
n ezapomn an i ciotka, ś. p.

Leonida Elsnerówna
przeżywszy lat 6'. Pogizeb odbędzie się w poniedziałek 9 bm. po pot. o godz. f 
z kaplicy cmentarnej w Gótczyue, o czem donosi w smutku pogiązona

rodzina.
Poznań, 8 IX. 11129 r.

Zakład Pogrzebowy ..Bracia Nowak“ ol Nowomiejski 10 Tel 1046-

w

Wróciłem 
2U. Kempiński

dentysta.
ni. Nowa 1. leleion 40-67.
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ZEN SIĘ!

szkoda lat!OBUWIE
najlepsze z gwarancją za 
każdą parę kupuje się 
najkorzystn ej w firmie

J. Pańczak
Poznań, św. Marcin 64.

Pw 4fl31 35-a\1c9»

C AS leci 11ustawicznie! Sta­
rzejesz się / Z każdym rokiem 
akcie TU. OJE na

giełdzie małżeńsVej
soadają 1 — Smiei się, lecz 
lat straconych, nie wrócisz! 
ZDECYDUJ SIĘ natychmiast 
i po pierścień zaręczynowy 
przyjdź do firmy:

W. MAYER
wł. L. Na’a«skowski 

Poznań, ul. Nowa 11.

!

3591609 ccm. Motocykle „DOUGLAS“
Dogodne waiunki zapłaty. np 3601

,.KOMNA“ Sp. z o. p. Automobile. Poznań,
ul. Dąbiowskiegi) 83-85. Tel. 77-67 1 54-78. Sprzedaż na 
lll asto wystawa: F-a joljan Polewski, ul Gwarna 8.

mora
uaz każde) ii 
,v Poznaniu i

i lllłli-, 'ii 111. ¡13.25.
uaz każde) innej drogerji 
,v Poznaniu i na prowincji.

TAJFUN
est fabrykaem krajowym 
nic 11 ¡e gorszym, a za to 
o połowę tańszym od za­
grali icznycti. — Niszczy 
szybko i radykalnie muc y, 
Komat y. pchły, muskwy, ka 
•aiuchy etc Do nabycia

w śródmieściu, z. frontem np 2 ulice, z 4 składami, przyno 
s'.ąc\mi f,000 doi dzierżaw/ I, II, III, IV' piętro, przynoszą 
ce ok 3,590 doi dzierżawy (ok. 1,009 qm ), są obecnie wolne 
Mieszkania, nadające się na każdą branżę i biura, na sprze 
daż lub do 'wydzierżawienia. Cena 59,000 doi. — Hipoteka 
na l miejscu 17,090 doi. Wplata 25,000 doi Łaskawe oferij 
skierować do „Duvcra“ — Annoncenexpedition, Gccńsk.

pod ni. 378. “ pp 37311

fis

932 Jkuftwiu.
jw2C ztcftjch
ustawione tedna na drucie' dns'acn 

szezvtu wieży katedry św. Piotri 
' Pawia w Katowicach: ich oso'na 

zawartość wynosi 18 610 złotych.
9 vie pieniędzy tnusieUbyśmy co mie­

siąc wvdać na same bezwartościowe 
opakowanie. edvbvśmv nasza oro- 

dukcie miesięczna, t. i. każdy kawa- 
mvdta ..Koltontav z prali,a"

chcie’i opakować. Aż 932 skarbonki 
MPiskiei K'asv Oszczędności z zawar­

tością 18 6-10 zl. iedneco miesiąca 
A ileż w calvtn roku? A co dopiero

w 10 lar? 1 *e olbrzymie sumy 
mamv wyłudzić z kieszeni ciężko 

pracuiacvc'n eosnodvii domu. bv całe 
maiatki ’ck'fomvślnie do niecą nowe-

drowatv? Nicdv — zato wszystkie 
rozsądne eosoodynie domu z cała 

stanowczością potwierdza zawsze: 
mydło ..Koilontav z cralka'' jest 

koizystiiieisze i leesze.

Złoty medal na Wystawie w Katow’cack 1927.
Zastępca na Poznań i Pomorze Kłaczyńsk>« S-ka Poznań, W. Garbary 12.

Największy w Po’sce skład futer 
i konfekcji futrzanej Tp big

UPrnwf’. Hinlnn 20S. Ktmzyn, telefon 61-45, 37-36
prosi uprzejmie Sz Klientelę o zwiedzenie swego bogato 
zaopatrz mego magazynu. Modele 19*0r. Przyjmuje 
sie wszelkie roboty, wchodzące w zakies kuśnieistwa 

Wykonanie piei wszoizędne. Ceny Konkuiencyjne.
Uwaga: Pros‘my dok'adn?e zapamiętać adres:
S. KARMAZYN, Miodowa 20. I

’ndyjsko - japoński grzyb herbaciany, 
drożdże winne

oraz wszelkie pizybory do fabrykacji wna owocowego zaw­
sze świeże na składzie w firmie <iw mas

j. Gadebusch, droęera i perfumeria
Tel. 16-38. Poznań, ul. Nowa 7 (Bazar). Załóż 186Ł

TAK MKNĄ
DO DOMU 
STOPY GDY 
WIEDZA^ZE 
CZEKA TAM 
MA NIE 
5ÓL DO NÓG 
CO WIECZÓR«

M EDI KOJ
nw 4592

PLAC 1

z dwoma bocznicami kol w centrum Poznafiia do wy­
dzierżawienia przy przejęciu budyt kćw j (warsztat 
biura i składnice}, ogółem ca 650 m kw Zgłoszenia 

Kurjer Poznański pod <p 13 736,

Okazja!

Pianino
marki Fieblger, w bar- 
dz > dobrym stanie, za­
raz na sorzedaż. Zgło­
szeń a do „PAti”, Aieie 
Maicinkowskiego li.pod 
nr. 36,180 ew 0i93.3s.i8t1

Obiady
treściwe na maśle, po 
przystępnej cenie wy- 

daje.
Nowy Rynek 14/15 

parter, lewo.

Każdemu bezpłatnie
wysyła fianko na pierwsze żądanie album najnowszych

TAPET
po niesłychanie dostępnych cenach największa

kiajowa firma Tp 3C8

A. Fidler, Warszawa, Senatorska 10

BACZNOSC CiERPiĄCY NA

PRZEPUKLINĘ
Dużo rzekomych spec alistow ogłasza sie, że ich sposoby 
leczenia przepukliny są jedynie skuteczne. Aby zaś 
przekonać sie, że tylko przez znane powagi namowę 
polecone bandaże usuwa ące radykalnie po osobistem 
lawiemu się najzastarzalsze i najniebez oeczme sze 
przepukliny u pań, panów i dzieci, najnowsze o wy 
nalazku M. Tdłemana, oddawna znanego w calei Polsce 
specjalisty i pr ,f. Raskala są wprost zbaw enne — 
wystarczy przyjść i przeglądnąć liczne, entuzjastyczne 
podziękowania ludzi o znanych nazw skaeli profesorów 
uniwersytetu, lekarzy, ze sler duchowieństwa, najwyż­

szej arysiokracp oraz z ludu.

M. T1 i, Z, JS JfcZ A IV
specjalista i wynalazca opatentowanych bandaży

KRAKÓW, VL. SZLAK nr. 39
Aądać nros >ekłów bezołat«*1ee nn

————

w tern 2 magazyny z oknami wystawowemi, w ruchli 
mieście powiatowem na Pomorzu, zaraz na sjrzcdnż. 1 
skład z mieszkaniem natychmiast wolne. Cena 190 ty 
wpłata 50 tys. zj. oferty pod „Dom hanulowy“ do „F 
Bydgoszcz, Dworcowa 72. pw 5199 6
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" Cement szybko^ardnteincyÏ

(Bauxy‘towy) Tp2oi
nieodzowny dla pilnych robót betonowych dostarcza ze składa reprezentowanych fabryk

TOW. HANDL.-PRZEMYSŁ.

MIECZYSŁAW ZAGAJSKI SP. Akc.
Oddział: KATOWICE, MICKIEWICZA 12. Telefon 22-80.

Wz&z
1:1
=i i= 5< G

11

SZCZYT
PRECYZJI 

Ï TRWAŁOŚCI
to szwajcarski 

zegarek

.REVUE'
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PIWO
! BERNARDYŃSKIE

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 
Z BROWARU PAROWEGO

ii J. KORAB-KOWALSKIEGO
w KONINIE.

kolonialny i
Pierwszorzędny, bardzo obszerny

Bp 3692

 Pa 4877-3*5.10* t

położony przy głównym Rynku, miasta powiatowego Środy, gdzie wyższe 
szkoły i t. p., wydzierżawi właściciel, z powodu choroby, na dłuższy czas. 
Przedsiębiorstwo obejmuje skład z dwoma wejściami, oknami wystawo- 
wemi (9.30 X 4,60 mtrk kantor piwnice (wedle życzenia) i mniejsze miesz­
kanie, jest bardzo dobrze zaprowadzone, a zwłaszcza u właścicieli okolicz­
nych majętności. Do objęcia znacznych zapasów potrzeba około 30 000 zł. 

Zgłoszenia do ekspedycji Kurjera Poznańskiego pod zw 18 632

‘««WSI

MATEOJA«V U0BANIA i SUKNIS 
«= FRANKI ens DVWANV o»

f.C&oynat&i
POZNAŃ ST. RYNEK 52

-----¡.„«agi MAPO?NIM WODNE*

LOSY
S ki. Lot. Państw, 
leszcze nabyć można 
l/a losu 50,—,‘/a losu 1G0 zł.

[o rtmsi lis wystywa.
Ciągnienie 7.9. do 9.10 r.b.
Siła tranu ISlMt

WŁ, BILLERT
Poznań, św. Marcia 19 

Konto P K. O 207970

ïempl

’:7lWz¿cw»rAafS.

OTTO F. HAMANN’A, GDANSKFiniçsteîülit.

Założono w 1875.

PATENTOWANY EREKTOR 
przeciwko ńemocy płciowej u mężczyzn 

Człowieku jesteś przecież milionerem!!
zawołał lekarz Dr. Cr., Gdańsk, zaskoczony efektem, 
iaki wywołał erektor przy pierwszem demonstrowa- 
n u przez wynalazcę i pan niemniej będzie zdumiony 
skutkiem po pierwszem użyciu. Prospekty optuje 
lekarskie, li-ty dziękczynne otrzymuje się po prze­

słaniu 50,gr. znaczkami poczt. lp dut
Założono w 1875.

możliwie telefon, winda wszel­
ki komfort, centrum wynaj- 
tne zaraz. Oferty do'Kur era 
Poznańskiego pod za 18733

DOM
kupię w większem mie­
ście, ze składem, wpłacę 
20 tys. — Zgłoszenia do 
Kuriera pod zw 18665

i'

Czytacie
Zastępcy losów.
Zgłaszacie się tłumnie, gdyż nowym sy­
stemem sprzedaży ułatwiamy pracę, ofia­
rując nadto lepsze warnnki, jak ao* 
tvcbc/as. Ofer ,v pisemne do Tow. Re­
klamy Międcynarodowej g. r. Rudolf 
Mosse, Kraków, Zybiikiewicia 16 pod 
„Stały dochód Kr. 81“. Tw 218

!W

KlasztorneJEDYNE PRZEZ P.P. LEKARZY POLECANEPiWO LECZNICZO SŁODOWE

J Do zasiewu jesiennego 1929
Żyto F. v. Łochowa - Petkus I. ods.

„ „Sturm“ III, oryginał Weibulla
pszenica „Standard“, oryg. „

„ „Jarl“, oryginał Weibulla
„ W. Ks. Saski, oryg.
„ W. Ks. Saski, I. ods.

po cenie franko wagon Kotowieoko włącznie 
nowego jutę - worka o pojemności 100 kg

żyto ....... 36.— zł
pszenica ..... 60.— zł

Handlarzom udzielimy rabatu. Odstawa nastąpi po­
dług warunków sprzedaży z roku 1927.

Waiunki zapłaty: Poprzednie złożenie należytości w 
Banku Polskim w Ostrowie Wlkp., zaliczenie kolejo­

we lub inkaso. dw 1618

Hodowla nasion LEKÓW
T. z o. p.

Kotowiecbo (Wlkp.)
Stacja kol.: Octąi-Koto wiecho.

np 3322

Lśniące i wonne story,
firany i firanki wnoszą błogi nastrój W 
dom. Należy zachować ich piękny wygląd 
przez Per sil!
Przez zamoczenie w letniej wodzie, lekkie* 
wyciśnięcie w letnim rozczyniePersilowynt 
i staranne wypiekanie znowuż w letniej 
wodzie wyczyszczą się gruntownie i deli­
katnie. Barwne materjafy należy prać ną 
zimno, wypróbowawszy wprzódy trwa­
łość koloru na narożniku sztuki.

np 3'24'S

Poszukuję od 1 października, dzielnego, młodszego

ekspedienta i dekoratora
Piśmienne zgłoszenia z odpisami świadectw, fotografją. z po 
daniem referencyj i warunków przesłać należy pod adres:

„BAZAR“ Klemens Tezlaff, Gniew (Pomorze).
Skład bławatów i konfekcji. dw 2013

obeznany z księgowością amerykańską oraz 
z prakiyką bankową, potrzebny zaraz. Póź­
niejsze objęcie stanowiska członka Zarządu 
w Banku Ludowym nie wykluczone. Zgło­
szenia wraz z załącznikami należy przesyłać

do ROLNIKA w PUCKU.
dw 21*19

Poszukuję od 1 października r. b.

dzielnego ekspedjenta
obeznanego dokładnie z branżą delikatesów, win i dziczy­
zny, rutynowanego i biegłego w ekspedycji pierwszorzęd­
nej klijenteli i w nowoczesnem pisaniu lakiem. Zgłoszenia 
z podaniem dotychczasowej działalności z odpisami świa­
dectw oraz podaniem pensji przy wolnem utrzymaniu i do­
łączeniem fotografji do firmy — St. Strzelecki, Toruń,

Szeroka 25. Pp 4881-64.348

Przetarg przymusowy.
We utorek 10. IX. 29. o godz. 10, ul. Podgórna 2 sprze­

dam puoi.cznie za gotówkę.
maszynę do pisania, biurko, krzesło, 
3 regały, szafę biurową, obraz i forlep an. 
W. Trzeciak kom. sąd. Poznań, uL Młyńska 3, teł. 15-lg
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Kursy Małuryczne i Dokształcające „WIEDZA"
Kuków, ul. Studencka 14, I p. 

przygotowujące na ustnych lekcjach kursów zbioro­
wych w Krakowie, oraz w drodze korespondencji, za- 
pomocą świeżo przez fachowych profesorów opraco­
wanych skryptów, wskazówek, programów i tematów, 
nrzyjniują wpisy na nowy rok szkolny 1929/30 na:

1. Kurs maturyczny gimnazjum wszystkich ty­
pów i seminarjum naucz.

2. Kurs średni 5-ta i 6-ta kl. gimn.
3. Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn.
4. Kurs 7-miu klas szkoły powszechne).
5. Kurs przygotowujący do egzaminu specjalnego, 

uprawniającego do skróconej służby wojskowej.
Uwaga. Uczniowie kursów korespondencyjnych 

otrzymują co miesiąc prócz całkowitego materjału 
naukowego, tematy z 5-ciu głównych przedmiotów 
do opracowania, a podczas egzaminów kollokwjal- 
nych korzystają z wycieczek geograficznych oraz 
z nauki czytania map. Tw 21

Na kursach „Wiedza“ wykładają najwybitniejsze 
siły fachowe krakowskich państw, szkół średnich.

Do dyspozycji uczniów (-enic) kursów zbiorowych 
oraz korespondencyjnych, gabinet przyrodniczy i geo­
graficzno - geologiczny, jak również bogata bibljo- 
teka podręczników.

Żądać bezpłatnych prospektów.

Poszukuje się panów
posiadających wiadomości techniczne, dla wprowadzenia 
bezkonkurencyjnego artykułu, koniecznego w gospodar­
stwie domowem i przemyśle. Oferty pod F. 20 do ekspe­

dycji Kurjera pod zp 18 741.

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 liczb =» jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Kilku ekspedjentów (ek)
na G. Śląsk poszukują sią zaraz lub od 1. 10. r. b. dla 
działu męsko-konfekcyjnego i manufaktury. — Wa­
runki: znajomość języka polskiego i niemieckiego 
oraz dekoracji. Reflektuje się tylko na pierwszorzęd­

ne siły. — Przyjmę jednocześnie

kilku uczni
powyżej 18 lat z porządnej rodziny. Pisemne zgłosze­
nia z fotografją do Kurjera Poznańskiego pod dp 2020.

[ngenieurschule Frankenhausen
BZ MzIFffrtjaifWydział łnżyii«rłiRi i werKraistrzowsKi dia 

nudo wy muszy n i aamoenod. dla techniK)
| prądów Hiiuycn słabych. Wyżs*v oaobnv wydział día budo- 

tnemn ro'nlcTych ł Intn’ctw. nw '-’21*

Wszii Szkoła Handlowa!

w Królewcu w Pr. wschód.
rozpoczyna semestr szkolny 4 listopada 1929. Spis wykła 
dów i porządków egzaminowych na egzaminy dyplomowane 
oraz zawodowe egzaminy kupieckie otrzymać można bez

płatnie w administracji. nw 3605

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łaraowy miiimetr 50 groszy

Koncesjonowane biuro windy kacy jne„KONFIDENCJA“
Warszawa, Bielańska 9 — Tei. 12-12

załatwia windykacje protestowanych weksli 
i wyroków’, na zadanie również ¡a własny rachunek

DZIŚ
o godzinie 7 wiecz. odbędzie się 

publiczne

oraz ponowne opieczętowanie przez oficjalną 
komisją, celem uzupełnienia zapasu wody 

i zbadania lekarskiego.
SOLinąły już 4 tygodnie głodówki!

Sensacja powszechna!!!
Wstęp 1 «1 pP «78-86.216 Wstęp 1 rf

Znak oferty (na przykład: z 18924, n 2735, d 1 790
i t i » 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10-

Cebulę jadalnę
zdrową, suchą mam do oddania 
cena za 50 kg z workiem 16 zł. 
za zaliczką kolejową J. Słoma. 
Leszno, ul. Lipowa 10.

zdp 45 097
Kopalnia złota

dla fachowca. Młyn wodny w 
mieście, willa, ogród, budynki go­
spodarcze masywne. wszędzie 
światło elektryczne, do tego 104 
morgi roli I. klasy bez inwenta 
rza sprzedam natychmiast. Cena 
135 tysięcy. wp’a,a 70 tysięcy. — 
Matylkiewicz. Skarszewy. Pomo­
rze. Znaczek na odpowiedź.

dw 1946
Skład

kolonialny z towarem, bez mie­
szkania. przy ruchliwej ulicy w 
Poznaniu bardzo tanio sprze­
dam. Adres wskaże Kurjer 

zdwp 46 027
Warsztaty stolarskie

ławy, zawiasy taśmowe drut 
kolczasty używany tanio rozprse- 
daje Przewodnik, skład żelaza 
św. Marcin 30. zdw 45 5“?

Radioaparaty
najnowszej onstrukcji i radjo- 
sprzet poleca najtaniej „Rega". 
Warszawa. Niecała 12. Przerób­
ka moderniz cja apa.atńw
Przedstawiciele na poszczególne 
pcwiaty poszukiwani. Bogato ilu­
strowane katalogi wysyłamy no 
otrzymaniu znaczkami pocztowe- 
m, 45 gr. Tp 22

Dom
dwupiętrowy, masywny. 36 ubi- 
kacyj. restauracja, kawiarnia. 3 
sk ady. miasto powdatowe gdzie 
średnie szkoły sprzedam. Dochód 
8 800. cena 85 000. wpłata ugodo­
wo. Zgłoszenia do Kurjera

zdw 44 648
Para koni

kasztany. «5 i 7 lat. wałachy za­
raz na sprzedaż Garyantesiewicz, 
Piaskowa 2 3 teł 37-63.

rwp 6738
Frakowe ubranie

na jedwabiu na sprzedaż średnia 
figura, obiętośó 105 Informacje 
krawiec Pawlicki. Ogrodowa 11 

zdpw 46 515
Parcela

przy Grudzieńcu 5.000 metrów 
kwadratowych tanio wplata Do­
łowe. Dutkiewicz Chwaliszew 
70. zdp 46 531

Fuzje
12 kurkową jak nowa sprzeda ta­
nio Stachowski 11. Focha 27. 
skład cukierków, zdp 46 437

Auto „Lincoln“ 
okazyjnie

sprzeda Amerykanin Informacje 
Niegolewskich 25 1 piętro.

zdpw 40 468
Podręczniki

szkolne wielki wybór najkorzyst­
niej Woźna 12. „Książka Anty­
kwariat". zdp» 46 494'5

Sprzedam
parcele pod budowę centrum Gió 
wnej Oferty Kurje- Poznański, 
fiíja Stary Rynek rp 6740

Ławki
szkolne mało używane sprzpda: 
tanio. Adres Kurjer zdp 40 534

T

Okazja!
piętrowy dom fabryczny masyw- 
budowlany 600 mtrkw. ubikacyj. 
nadających się na Spichrze Itb 
na wszelkie inne fabrykacje, 
przytem 2 place budowlane ta 
1 000 mtrkw. położonych przy 
głównej ulicy oraz skład węgli i 
drzewa w mieście powiatowym 
bardzo korzystnie do nabycia. 
Zgłoszenia Ludwik Krystek. Ko­
źmin. zdp 46 482

Kupię
mniejszy do■> ze ak'adem w Po­
znaniu lub na prowincji, wpłata 
40—60 000 zt. Spieszne oferty Ku­
rier zdw 46 331

Kupię
dom śródmieściu 200 000 zl wpła 
|ta 100 GOO bez pośrednictwa. O- 
ferty Kurjer zdp 46 490

Podręczniki
szkolne kupuje płaci najkorzyst­
niej ..Książką Antykwariat' 
Woźna 12. zdpw 46 4967

Parcelę
w Poznaniu sprzedam korzystnie 
po 1.000 kwmtr i wiece4 na do­
godnych warunkach. Adres 
wskaże Kurjer zdwp 46 419

Poszukuję pożyczki
lub wspólnika do 10 UH: zł dobrze 
prosperujące przedsiębiorstwo 
centrum Poznania sprzedaż nie 
wykluczona Oferty Kurier

zd w 44 695

9 SZUKA MiESZK"a
Za

3 lata zgóry zapłaci czynsz bez 
dzietne małżeństwo za 3—4 po­
koje. wprost gospodirz-wi. O- 
ferty Kurjer zdpw 4'094

Mieszkanie
3—4 pokojowego parter L nietro 
wprost gospodarza do 250 mie 
siecznie wynajmie solidny wyż- 
szem stanowisku. Czyrsz 6 mie­
sięcy zgóry. zdpw 46 508

nss»t«9neBJEEana
11 POKOJE U1YEBL

Elegancki
pokój z utrzymaniem dla 1 lub 2 
osób wynajmą. Dąbrowskiego 23 
III., prawo. zdp 46 520

Uczniów
gimnazjum Mickiewicza i Pade­
rewskiego przyjmie na mieszka­
nie z utrzymaniem wdowa po e 
karzu. mieszkająca bok. Zglo 
szenia Kurjer zdp 46 512

Panienkę
z gimnazjum lub seminarjum 
przyjmę na stancje Dobry wik’ 
troskliwa opieka, pomoc w nau­
ce fortepian Wdowa oo profe­
sorze. nauczycielka Serwacka. 
Mickiewicza 17 II. zdp 46 476

Gśimnazjastów
przyjmuje Nowakowska. Ogrodo­
wa 19, opieka, pomoc w nauce.

zdp 46 542

Próżnego
pokoju szuka malarz podanie 
ceny. Kurjer zdwp 46 412

Pokoju
¡umeblowanego niekrepującege. 
:światlem elektryczncm. c-ntr 
ogrzpwaniem na stałe poszukuj-" 

¡urzędnik. Oferty z podaniem ce 
ny Kurjer zdp 46 097

Pokoju
z utrzymaniem lub bez dla syna 
poszukuję Troszczyński. Cho­
dzież. ul. Kochanowskiego 1.

zdp 46 475

Int. małżeństwo 
(bez dzieci)

poszukuje od 15 września w śród­
mieściu. nie wyżej TI piętro 
dwóch czystych, dobrze umeblo­
wanych pokoi fsypialny męski) 
z telefonem i łazienką Może byó 
z utrzymaniem lub bez. Oferty ? 
podaniem ceny Kurjer zdp 46 554

313 LOKAłE

Stary Rynek
dwie ubikacje w podwórzu z ti- 
wnica wydzierżawi gospoda.-’ 
Zgłoszenia skrzynka "ocztowa 54 

zdw 45 573

14 DZIERŻAWY

Dzierżawa
przeszło 400 mrg pełne ładne żni­
wo. w’asne polowanie. Poznań­
skie oddam Zgłoszenia Kurjer 

zdpw 40 500

Do wydzierżawienia
fabryka wyrobów masowych że­
laznych i drucianych za 200 do­
larów miesięcznie. Są na wys.a- 
wie eksponaty. Zgłoszenia 
Lwrtw Kozłowski. Poste rest-t- 
te 36-77 np 3730

Willa
wydzierżawienia z ogrodem 5 po­
koi kuchnia 1—3 lat w Debec J Zieike. Gen. Umińskiego 7a,

zdpw 46 548

LETMSKA

Jaremcze
Pensjonat ..Czerwony Dwór“, 
przepięknie, niezrównanie położo­
ny 2-tygodniowy nobyt komplet­
nie ze wszystkiem 130 zł bez żad­
nych dopłat. Kuchnia wykwint­
na na maśle, pościel, elektryka, 
towarzystwo doborowe. Uprasza­
my zjeżdżać o ..Czerwonego 
Dworu". Centrum obok poczty, 

nw 3 618

Krynica
Pokoje umeblowane słoneczne, 
balkony 34 zt „Brzozowianka" 
blisko łazienek zdn 46 4G0

Podaję
do wiadomości że Pani o tym sa- 
n-em nazwisku co i mo.ie podają­
ca sie za siostrę lub kuzynkę, nie 
jest żadna moja krewną. Z T 
Żebrowski. Poznań. Piekary 5. 
parter. dw 1998

22 ROZMAITE

Akuszerka
Kleinwachterowa w Poznaniu, 
centrum miaeta. ul. Rom. Szy 
n.ańskicgo 2. pi rwsze piętro le­
wo drugi dom od pi. świętokrzy­
skiego zdw 45 725-0

Wielki
wybór religijnych obrazów ■ 
Zygmunta Morawskiego. P-> 
znań, Pól wiejska 7 telefon 52 57 

zdw 40 367
Kołdry

wykonuje z dostarczonego mate 
rjalu i stare przerabia Smoczyń­
ska Kwiatowa 8 zdw 43 510

Najtańsze
Ś najpewniejsze we wszelkich 
sprawach sądowych spadkowych, 
mieszkaniowych, handlowych, po­
datkowych jest Biuro Obrony 
Prawnej św- Wojciech 26. II. p. 

rp 6743 6
Posłańcy!

telefon 25 20.

Cudzoziemki
bogate. Niemki dobrze sytuowane 
pragną wyjść zatu tż Sposobność 
ożenienia sie z właścicielką real­
ności Informacja «akże panom 
nieinajelnym Stabrey Ilerłtn 
Stolptsche str 48. Koresp nrien 
cja niemiecka zdp 31 882

Nauczyciele
urzędnicy panowie każdego sta 
nu poszukują zon Panie zech -ą 
skierowań oferty pod adres Sta 
bray Berlin Stolpisr-hestr 48 
__________zd p 33 228 ____

Kawaler
ogrodnik, lat 40 poszukuic panny 
z cośkolwiek majątkiem celem o- 
żenku. Zgłoszenia Lipno Nowe 
pod nr. 100 __ np_5721

Amerykanin
29-letni. wysok’ blondyn rodowi­
ty Polak, powraca 'acy obecnie d 
kraju, poszukuje znajomości inte­
ligentnej panny dla■■ pózniejszegj 
ożenku Nie wymaga majątku, 
gdyż sam jest majętnie niezależ­
nym. natomiast poszukuje szcze­
rości i zamiłowania lo domu wis 
snego Zgłoszenia tylko nirano- 
nimowe do ekspedycji Kurjera

np 3724

2« NAUKA

Poznańskie Kursy 
• Budowlane

przyjmują wpisy na kursy: przy­
gotowawczy. pierwszy, drugi. — 
Kraszewskiego 17. TH., prawo, 

zdw 46 448

MUZYKA

Poznański
Instytut Muzyczny Ogrodowa 4. 
prospekt informacyjoy gratis w 
kancelarii lub za nadesłaniem 15 
groszy porto___ zdwp 43 -84

Do kina
w Inowrocławiu potrzebni piani­
sta. skrzypek i harmorrsta -' 
ferty z podaniem gaży do kina 
Odeon w Poznaniu

Pw 4882 36 213

Ogłoszenia do , słów dta poszu 
kująi-yib posady w tej rubryce 
obliczamy oo tednej trzeciei cenie

Irohnvr h
Elektromonter

z długoletnia praktyką ua sile ! 
światło sygaabzacje ' pudowe, 
anten, ze znajomością' robót ślu 
sarskich. poszukuje posady. — 
Łaskawe oferty Kurier

zdwp 46 030

— Zdaje mi się, te pan mnie uważa za doskonałego 
idjotę!...

—- Uspokój się pan! na świecie nie ma nic doskonałego!
(Judge N Jork) S. F.

Inkasent
byty urzędnik prywatny, z do- 
bremi świadectwami i polecenia­
mi poszukuje posady Na życze­
nie gwarancja pieniężna. Łaska­
we zgłoszenia Kurier

zdwp 45 795

Chcesz otrzymać
posadę-' Musisz «kończyć kursy 
fachowe, korespondent yjne pro 
fesora Sekulowicza Warszawa 
Żórawia 42 n — Kursy wyu-zaja 
listownie buchalterii rachunko­
wości kupieckiej korespondencji 
handlowej stenografii nauki 
l.s-ndlu. prawa kaligrafii pisania 
na maszynach towaroznawstwa 
angielskiego, francuskiego nie 
ttiieckiego. nirowni oraz grama,y 
:t polskiej Po ukończeniu iwia- 
dectwo Żądajcie prospektów,

np 3531

Nauczycielka
pierw'szorzedn-> rekomendacje 
szuka posady Kurjer Poznań­
ski pod zdpw 46 521

Panienka
z lepszem wykształceniem oraz u- 
kończona szkolą handlowa nosz”- 
ku.ie posady iako elew* 1” na ma­
jątku lub innej Zgłoszenia Ku­
rier Pozn. Gniezno SP2

np 3716

Bona
wychowawczyni kochająca dzie­
ci z długoletnią praktyka poszu 
kuje posadv od 1. 10. Oferty Ku­
rjer zdp 45 949

Technik handlowiec
kierownik Zakładów Miejskich z 
praktyka na bud nad podz'?:o- 
netn. inst zdrów, perfekt ksiażk 
zmieni posadę 1 1 30 lub prę­
dzej. Zgłoszenia Kurier

zdp 46 487 s28 WOLNE MIE JSCA

Chłopiec
do posyłek może sie zgłosić. Ho­
tel ..Poion’a' zakład krawiecK'. 

Pp 4880 56.79

Humor zagraniczny

Kotlarz
na roboty kotłowe siła tylko 
pierwszorzędna potrzebny Miesz­
kanie zapewnione St. Malinow­
ski fabryka maszyn Śrem

Pw 5176-36 118
Poszukuję

zaraz podróżującego zaprowadzo­
nego z branży kol uijalnej. na 
miasto Poznań oraz młodszej oa- 
nienki do posyłek. Zgł iszenia 
Kurjer zdw 45 928

Przedstawicieli
podróżujących branż' 1) denty- 
styczno-lekarskiej i 2t materia­
łów piśmiennych z dobretni refe­
rencjami i gwarancie dla sprze­
daży opatentowanych bezkonku­
rencyjnych wyrobów poszniuje 
„Ako". Warszawa Długa 25.

Tp 312

Od 1 paźdź.
poszukuje do dotnu lekarza su­
miennej inteligentnej panny z 
dobrej rodziny iako wyręczycie!- 
kę Ma samodzielnie prowadzić 
dobrą kuchnie i ż-ać wszelkie 
prace domowe Służ ca w domu. 
Warunek dobre świadectwa i li­
tografia Drowa Snyrowa. Kró­
lewska Huta, Górny ślns1- ni. 
3 Maja 4. zdp 45 595

Szofer
rutynowany z dobromi gwiadeC” 
twami potrzebny zaraz na wieś. 
Dr Krzyżankiewicz. Piznar ni. 
Nowa 7. zdpw 46 557

Poszukuje
się od 1 10 rb inteligentnej -ui- 
miennej bony froblan.-.t Jo 3 dzie­
ci Zgłoszenia do biura ogłoszeń
Par' Aleit Marcinkowskiego1! 

pod 36.117 Pw 5174 36.117

Pr *7 A ri rrł n i H na writssień 1C29 r. za oba wydanie razem włącznie tygodniowego do- 
I ¿CUpiGLu datka ilustr. ..Jlustracja Poznańska" i „Nowiny Sportowe" w Po-

........ ............... ii.™— znamu w eksped zł 4 00 w agencja« łn w mieście zł 4 50 z odnoszeń.era
do domu w Poznaniu zt UD z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4 86. 
kwartalnie zł 14 58 pod opaska w Pulsie zł 9 00 pod opaska w innych kra ja« n zł 1100.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższą przeszkód w zyłuadzie »,tatków i ? p.. 
wyiiawn nie odpowiada za dos’ar«-zenie pisma a abonenci nie maja prawa domagania 
sie niedostarcz«jńych numerów lub odszkodowania.

Telefony do Redakcji i administracji: 4461, 1476, 8307, 3574. S527-, 4972, w

przyjmujemy) do godz 1« 31 w nagłych wypsdka* h do godz 22 u stróża: do wydania wie 
czornego do mdz 10 w doi przedswiątei zne do godz U przed południem Dr< t.ne ogb.i-ż*’ ma słowo napisowe (lit,stel 30 gr każde dalsze slow. 16 ir Za różni«™ m edzv zes.awen 
a wysokość,a ogłoszeń,» powstałe wskutek mairjreowini. wydawnictwo nie odpowiada 

niedzieie. sw:ę;a . n: ¿a tyłko 1476 i 3&2i. _ p. K. O. Poznań nr. 2utl 149.
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